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Tymczasem Jan, skoro usłyszał w więzieniu o czynach 
Chrystusa, posłał swoich uczniów z zapylaniem: „Czy ty 
jesteś tym, który ma przyjść, czy też innego mamy oczeki­
wać ?*' Jezus im odpowiedział: „Idźcie i oznajmijcie Janowi 
to, co słyszycie i na co patrzycie: niewidomi wzrok odzyskują,

chromi chodzg, trędowaci doznajq oczyszczenia, głusi sly- 
szq, umarli zmartwychwstajq, ubogim głosi się Ewangelię. 
A błogosławiony jest ten, kto we mnie nie zwqtpi".

Gdy oni odchodzili Jezus zacżql mówić do tłumów o Janie: 
„Coście wyszli oglqdać na pustyni? Trzcinę kołyszqcq się 
na wietrze? Ale coście wyszli zobaczyć? Człowieka w mięk­
kie szaty ubranego? Oto w domach królewskich sq ci, któ­
rzy miękkie szaty noszq. Po coście więc wyszli? Proroka zo­
baczyć? Tak, powiadam wam, nawet więcej niż proroka. On 
jest tym, o którym napisano. Ota ja posyłam mego wysłań­
ca przed tobq, aby ci przygotował drogę**.

CHRZEŚCIJAŃSTWO ZOBOWIĄZUJE II NIEDZIELA ADWENTU

O p ró c z  N a jśw ię ts z e j M a ry i 
P a n n y , k tó ra , ja k  p o w ie d z ie liśm y  
w  p o p rz e d n im  ro z w a ż a n iu , b la ­
sk ie m  sw o im  ro z św ie c a  m ro k i 
czasó w  p rz e d  n a ro d z e n ie m  P a n a  
Je z u sa , n a  f i rm a m e n c ie  d z ie jó w  
p o ja w ia  s ię  ta k ż e  w s p a n ia ła  p o ­
s ta ć  św . J a n a ,  k tó ry  je s t  d ru g ą  
g w ia z d ą  b ły sz cz ąc ą  w  nocy  g rz e ­
c h u  i o g ó ln e j tę s k n o ty  lu d zk o śc i 
za  czy m ś in n y m , czy m ś lep szy m  
J a n  zo sta ł p o s ia n y  p rz e z  P a n a . 
b y  p rz y g o to w a ć  g ru n t  p o d  p rz y ­
sz łe  z ia rn o  — ta k  h o jn ie  rz u c a n e  
p rz e z  C h ry s tu sa . Z a d a n ie  ja k ie  
m u  z lec ił J e z u s  b y ło  b a rd z o  c ię ż ­
k ie  i o d p o w ie d z ia ln e  — a je d n a k  
św ię ty  m ąż  p o d ją ł  s ię  tego  t r u ­
d u . P o d ją ł  się , bo p rz e c ie ż  w  
szczeg ó ln y  sp o só b  zo sta ł w y ró ż  
n io n y  p rz e z  P a n a  Z a s tę p ó w , bo 
p rz ec ie ż  w y ż e j z o s ta ł p o s ta w io n y  
od  p ro ro k ó w . B y ł o n  p o p rz e d n i­
k iem  Z b a w ic ie la , a  to  p rz ec ie ż  
z o b o w iąz u je .

S w . J a n ,  ch cą c  ja k  n a jle p ie j  
w y p e łn ić  sw ą  m is ję  — o b ie ra  ż y ­
cie  tw a r d e  i su ro w e , w y rz e k a ją c  
s ię  d o b ro w o ln ie  teg o  w sz y s tk ie  
go, co  m o g ło b y  o s ła b ić  je g o  w olę  
i sk u te c z n o ść  d z ia ła n ia . S ta je  do 
w a lk i ze  z łem , p rz e c iw s ta w ia  się  
lu d z k im  p o k u so m , zw y c ięża  s ie ­
bie, by  u c zą c  in n y ch  sa m e m u  
św ie c ić  p rz y k ła d e m . W y ra b ia  w  
so b ie  w ie lk ą  i p ię k n ą  c n o tę  — m ę 
s tw o , a b y  n ie  być c h w ie ją c ą  się  
n a  w ie trz e  trz c in ą , a le  ty m , k tó ­
ry  p r o s tu je  śc ieżk i p rz e d  P a n e m .

N a z y w a m y  się  c h rz e śc ija n a m i, 
m am y  b y ć  św ia d k a m i C h ry s tu sa , 
czym  z o s ta liśm y  w y ró ż n ie n i, a le  
w y ró ż n ie n ie  to  z o b o w ią z u je . A by 
n ie  sp la m ić  h o n o ru  c h rz e ś c ija ń ­
s tw a  trz e b a , p o d o b n ie  ja k  św . J a n , 
w ie le  h a r tu  d u c h a , w ie le  sił, a 
n ie ra z  p o św ię c en ia  i s a m o z a p a r ­
c ia . D la teg o  też  k a ż d y  w y z n a w c a  
J e z u sa  C h ry s tu s a  m u s i w  sob ie

w y ra b ia ć  p ię k n ą  i w ie lk ą  c n o tę  
m ę s tw a

M o ra ln o ść  c h rz e ś c ija ń s k a  u- 
m ie śc iła  c n o tę  m ę s tw a  w  rz ęd z ie  
cn ó t g łó w n y ch . C n o ta  m ę s tw a  m a  
sw e  ź ró d ło  w  d u sz y  i z a p e w n ia  
je j  p a n o w a n ie  n a d  c ia łem . M ożna  
ją  ro z p a try w a ć  w  z n a c z e n iu  o- 
g ó ln y m , ja k  też  śc is ły m . W p ie r w ­
s z y m  m ę s tw o  p o leg a  na  z w y c ię ­
ż en iu  z w y k ły ch , m a ły c h  t r u d n o ś ­
ci, ja k ie  sp o ty k a m y  p rz y  s p e łn ia ­
n iu  n aszeg o  d ro b n e g o  c zy n u . 1 
tak , by  u s łu c h a ć  n a k a z u  p rz e ło żo ­
n y ch . p rz y g łu sz y ć  m u s im y  b u n ­
tu ją c ą  się  w ła sn ą  w olę , b y  zn ieść  
u p o k o rz e n ie , z a p a n o w a ć  trz e b a  
n a d  m iło śc ią  sa m eg o  s ie b ie  i tp  
T a k ie  m ę s tw o  n ie  je s t  je szcze  n a ­
szą  k a r d y n a ln ą  c n o tą , a  s ta je  się  
n ią  d o p ie ro  w ó w czas , k ie d y  m u ­
sim y  z w a lc za ć  p rz e sz k o d y  b a rd z o  
t ru d n e , lu b  zno sić  w ie lk ie  n ie sz ­
częśc ia . j a k  ch o ro b y , c ie rp ie n ia  
m o ra ln e , p rz e ś la d o w a n ia  itp .

O b o w ią z k ie m  c n o ty  m ę s tw a  
je s t  u ja rz m ie n ie  b o jaź n i. u śm ie ­
rz e n ie  je j ,  n a p e łn ie n ie  d u sz y  sp o ­
k o je m  i g o to w o ść  n a  w szy s tk o , 
c o k o lw ie k  m o że  n a s  sp o tk a ć .

M ężn y m  w  z n a c z e n iu  teg o  s ło ­
w a  n a z y w a m y  tego , k to  w y ro b ił 
w  so b ie  h a r t  d u c h a , że śm ia ło  
z w y c ię ża  w sz y s tk ie  p rz ec iw n o śc i 
n a p o tk a n e  n a  d ro d z e  do  z b a w ie ­
n ia  i g o tó w  je s t  w  ra z ie  p o trz e ­
by z łożyć o f ia rę  z ż y c ia  T o też  
Z b aw ic ie l, c h cą c  n a tc h n ą ć  u cz ­
n ió w  sw o ich  m ę s tw e m  i o d w a g ą  
z n o sz e n ia  w sz y s tk ic h  p rz e c iw n o ś ­
ci w życiu , n iczeg o  n ie  k a że  im  
s ię  lękać, n a w e t  śm ie rc i d o czes­
n e j, a  je d y n ie  d rż e ć  p rz e d  m o ż li­
w o śc ią  u t r a ty  szczęśc ia  w ie c z n e ­
go. „ N ie  b ó jc ie  się  ty c h  — m ó w ił
— k tó rzy  z a b i ja ją  c ia ło , lecz  d u ­
szy  z ab ić  n ie  m ogą. B ó jc ie  s ię  r a ­
cze j tego, k tó ry  d u sz ę  i c ia ło  m o ­
że z a tra c ić  w  p ie k le "  (M t. 10, 28)

C e le m  te j c n o ty  je s t  u su n ię c ie  
z s e rc a  W szelk ie j o b a w y  p rz e d  
śm ie rc ią  i in n y m i g ro ż ąc y m i n a m  
n ieszczęśc iam i, a  z aszc ze p ien ie  
p o d d a n ia  się  w o li B o żej i zn o ­
sz e n ie  ze sp o k o je m  w szy s tk ieg o , 
co  je s t  n ieo d łą cz n e  od  ż y c ia  n a  
z iem i.

D la  lep szeg o  z o b ra z o w a n ia  is to ­
ty  m ę s tw a  n ie c h  n a m  p o s łu ż ą  n a ­
s tę p u ją c e  u w a g i o  p rz e ja w a c h  
m ę s tw a .

C n o ta  m ę s tw a  u w id a c z n ia  się  
w  u m ie ję tn o śc i p rz e z w y c ię ż e n ia  
sam eg o  sieb ie , to zn aczy  z łych  
sk ło n n o śc i, n a ło g ó w , w ad . s ło ­
w em , m ę s tw o  p o leg a  n a  m ęż n y m  
s ta w ia n iu  C2oła te m u  w s z y s tk ie ­
m u , co p rz e c iw k o  n a m  w a lcz y  
P o tw ie rd z e n ie  to  z n a jd u je m y  w  
P iśm ie  św .: „ L ep szy  je s t c ie rp l i ­
w y . n iż li m ąż  m o cn y , i k tó ry  p a ­
n u je  n a d  se rc e m  sw o im , n iż  len , 
co m ia s t  d o b y w a ' (P rzy p . 16,32).

M ę s tw o  p rz e ja w ia  się  też  w 
sp o k o jn y m  i w y trw a ły m  zn o sze ­
n iu  n ieszczęść , ja k ie  n a  n a s  s p a ­
d a ją . M ężn y m  je s t  te n  -  m ó w ił 
A p o s to ł — k to  n ieu g ię c ie  s ta w ia  
czo ła  p rz e c h o d z ą c e m u  n a ń  z n ie ­
n a c k a  n ieszczęśc iu . Z ac h o w a ć  w  
ta k ic h  w y p a d k a c h  ró w n o w a g ę  
d u c h a , n ie  p o d d a ć  s ię  ro zp aczy , 
s z e m ra n iu , n a rz e k a n iu  lu b  b lu ź -  
n ie rc z y m  m y ślo m  -  to  d o w ó d  po ­
s ia d a n ia  te j  w ie lk ie j  cn o ty .

Z n o sz en ie  w sze lk ie g o  ro d z a ju  
u tr a p ie ń ,  ja k ie  w ży c iu  sp o ty k a  
ją , n ie  ty lk o  ze  sp o k o je m , a le  z 
ra d o śc ią  i p o g o d ą  d u c h a  — to  d a l ­
szy p rz e ja w  m ę s tw a . T a k i sp o k ó j 
w  c ie rp ie n iu  o k a z a ł E le a z a r  p o d ­
czas sw o jeg o  m ę c z e ń s tw a . „ P a n ie
— m ó w ił — k tó rp  •/m a sz  św ię tą  
w ied zę , T y  w ie sz  ja sn o ; że  ja , 
m o g ąc  b y ć  od  śm ie rc i w y b a w io n . 
c ię żk ie  b o leśc i n a  c ie le  c ie rp ię , 
w sz a k ż e  w  d u szy  d la  b o ja ź n i 
T w o je j r a d  to  c ie rp ię " . ( I I  M o

c h a b  6. 30). O A p o s to ła ch  i M ę­
c z e n n ik a c h  ró w n ie ż  m ó w ią  k s ię ­
gi św ię te , że  „sz li od  o b licza  R a  
dy , c iesząc  się . że s ta li  się  g o d n y -  I 
m i d la  Im ie n ia  Je z u so w e g o  z '> ,łv- 
w ość  c ie r p ie ć ’.

B ez m ę s tw a  n ie  m o że m y  z d o ­
być  ż a d n e j  cn o ty . D la te g o  m ó w i i 
św . B e r n a r d :  „ R o z tro p n o ść  |
o św ieca  n a sz  ro zu m , sp ra w ie d li  
w ość o k re ś la  d z ia ła n ie  w o li. | 
w s trz e m ię ź liw o ść  u m ia rk o w a n ie ,  j 
a le  m ę s tw o  m u si u z u p e łn ić  w sz y ­
s tk o '.

K a ż d y  c h rz e ś c ija n in  p o trz e b u je  | 
te j c n o ty  do  su m ie n n e g o  s p e łn ia ­
n ia  sw o ic h  o b o w ią z k ó w  w z g lę ­
d e m  B oga. d u sz y  w ła s n e j  i b liż  
n ic h .

K o n ie cz n e  je s t  m ę s tw o  do  w y -  
z n a w a n ia  w ia ry , p e łn ie n ia  je j  I 
p rz y k a z a ń  i p ra k ty k , t rw a n ia  I 
p rz y  je j  z a sa d a c h  — d o  v 'a lk i  ze  I 
z łem , a  z w łaszc za  ze  s ła b o śc ią  
lu d z k ie j n a tu r y  P o trz e b a  te j 
cn o ty  z ja w ia  się  w szęd zie , n a |  
k a żd y m  n ie m a l k ro k u . D ośw iari- 
cza  teg o  i P a n  Je z u s , gdy  na t; 
c za : „D o k a żd e g o  w ięc, k tó ry  s i ę j  
p rz y z n a  d o  m n ie , p rz e d  lu d ź m i | 
p rz y z n a m  s ię  i ja , p rz e d  m o im  Ij 
O jcem , k tó ry  je s t  w  n ieb i L ec /. | 
k to  s ię  m n ie  z a p rz e  p r z e u ^ o d ź -  
m i. tego  z a p rę  się  i J a  p rz e d  m o - I 
im  o icem , k tó ry  je s t  w n ie b ie "  [ 
(M t. 10, 32)

J a k ż e  n ie s te ty  w ie lu  z n a s  m a  J 
w ia rę  ty lk o  d la  s ieb ie , ty lk o  n a  I 
n ied z ie lę  i św ię ta !  J a k ż e  często  I 
n ie  c h ce m y  się  p rz y z n a ć  d o  C h r y - |  
s tu sa  i J e g o  K o ścio ła .

T rz e b a  m ę s tw a , a b y  ży ć  w ia rą . 
M ów i B óg  p rz e z  u s ta  A p o s to ła | 
N a ro d ó w : „A  m ó j s p ra w ie d liw y  
z w ia ry  żyć b ęd zie , je ś li  s ię  cof 
n ie . n ie  u p o d o b a  so b ie  d u iz a  m o ­
ja  w  rcim“ (H e b r 10. 38).

Ks. Z. M Ę U R E K  I
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W d n ia c h  2— 10 l is to p a d a  

b r .  n a  z a p ro sz e n ie  P o ls k ie j  
R a d y  E k u m e n ic z n e j  p r z e b y ­
w a ł w  P o lsc e  d z ie n n ik a rz  z a -  
c h o d n io n ie m ie c k j  W o lfg a n g  
R a h n e r  —  p rz e d s ta w ic ie l  E - 
w a n g e lic k ie j  S łu ż b y  P ra s o w e j  
w S a a rb rO c k e n  i r e d a k to r  e -  
w a n g e lic k ie g o  ty g o d n ik a
„ S o n n ta g s g r iis s ” .

R ed . R a h n e r  p rz e p ro w a d z ił  
w W a rs z a w ie  s z e re g  ro z m ó w , 
m . in . z ks. b p  J .  N ie w ie c z e -  
r z a łe m  — p re z e se m  P o ls k ie j  
R a d y  E k u m e n ic z n e j ,  ks. b p  
A. W a n tu łą  —  z w ie rz c h n ik ie m  
Kr>.*cioła E w a n g e lic k o -A u g s -
b w k i e g o ,  z k s . M e tro p o li tą  
B a z y lim  —  z w ie rz c h n ik ie m  
P o lsk ie g o  A u to k e fa l ic z n e g o  
K o śc io ła  P r a w o s ła w n e g o , m g r. 
T. D u s ik ie m  — w ic e d y r e k to ­
re m  U rz ę d u  do S p ra w  W y ­
z n ań , d r. Cz. P i l ic h o w s k im  — 
s e k re ta rz e m  G łó w n e j K o m is ji  
do  B a d a n ia  Z b ro d n i  N ie m ie c ­
k ic h  w  P o lsc e  i d r. S u łk ie m  
z  I n s ty tu tu  S p ra w  M ię d z y n a ­
ro d o w y c h .

6 l is to p a d a  d z ie n n ik a rz  z a -
c h o d n io n ie m ie c k i  p rz y b y ł  do  

K ra k o w a , g d z ie  s p o tk a ł  s ię  z 
p rz e d s ta w ic ie la m i ta m te js z e ­
go  O d d z ia łu  W o je w ó d z k ie g o  
P R E : ks. B. S ę k ie m  —  a d m i­
n is t r a to r e m  D ie ce z ji K r a k o w ­
s k i  _K o śc io ła  P o ls k o k a to l ic -
k ieg o . k s . sen . K . K u b isz e m  
z  K o śc io ła  E w a n g e lic k o -
A u g s b u rs k ie g o  i k s . s u p e r -  
in te n d e n te m  L. Z a p e r ty m  z 
K o śc io ła  M e to d y s tó w .

7 l is to p a d a  p rz e d  p o łu d n ie m
gość  n ie m ie c k i  z w ie d z ił  z a ­
b y tk i  K ra k o w a ,  po  c zy m  u d a ł  
s ię  do  b .' O b o zu  Z a g ła d y  w  
O św ię c im if i—B rz ez in c e . W ie ­
czo re m  p rz y b y ł  do  C ie szy n a , 
g d z ie  p rz e p ro w a d z ił  ro z m o w ę  
z ta m te js z y m  p ro b o sz cz e m  
p a r a f i i  e w a n g e l ic k o - a u g s b u r ­
sk ie j,  ks. A. J a g u r k im .  8 l i ­
s to p a d a  o d w ie d z ił  on  o ś ro d e k  
S ió s t r -D ia k o n is  K o śc io ła
E w a n g e lic k o -A u g s b u rs k ie g o  w 
D z ięg ie lo w ie  k . C ie sz y n a  i 
W is łę . 9 l is to p a d a  p rz e b y w a ł 
na  M a z u ra c h , g d z ie  złoży} 
w iz y tę  w  p a r a f ia c h  e w a n g e ­

lic k ic h  w  P iszu  i S zczy tn ie .

M a te r ia ł  z e b ra n y  p o d czas 
p o b y tu  w  P o lsc e , p r a g n ie  red . 
R a h n e r  w y k o rz y s ta ć  w  s z e re ­
g u  p u b l ik a c ja c h  p ra so w y c h  
o ra z  w  s p e c ja ln y c h  a u d y c ja c h  
r a d ia  S a a r b ru c k e n .

ZGON PATRIARCHY
ETIOPSKIEGO___________
KOŚCIOŁA_____________
PRAWOSŁAWNEGO

W  p o ło w ie  p a ź d z ie rn ik a  b r. 
z m a r ł  w  A d  d is  A b e b ie  p o  
d łu ż s z e j  c h o ro b ie  J e g o  Ś w ią ­
to b liw o ść . A b u n a  B a silio s , 
P a t r i a r c h a  E tio p sk ie g o  K o ś ­
c io ła  P ra w o s ła w n e g o . Z a r z ą d ­
cą  P a t r i a r c h a tu  z o s ta ł  po  j e ­
go  z g o n ie  A rc y b is k u p  T h e o -  
p h ilo s , je d e n  z p re z y d e n tó w  
O g ó ln o a f ry k a ń s k ie j  K o n fe ­
re n c j i  K o śc io łó w .

K o śc io ło w i E tio p ii  p o św ię ­
c iliśm y  w  sw o im  c z a s ie  o b ­
s z e rn y  a r ty k u ł  w  „ R o d z in ie ” 
(n r  33 z 16. V II I .  1970 r  ).

ROZMOWY_____________
W ZAGORSKU__________

N a  z a p ro sz e n ie  M e tro p o li ty  
N ik o d e m a , k ie ro w n ik a  W y ­
d z ia łu  Z a g ra n ic z n e g o  P a t r i a r ­
c h a tu  M o sk ie w sk ie g o , p rz e b y ­
w a ła  w  p o ło w ie  p a ź d z ie rn ik a  
b r . w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  
g r u p a  czo ło w y c h  d z ia ła c z y  
r z y m s k o k a to l ic k ic h  z  U SA - 
G r u p a  t a  s p o tk a ła  s ię  w 
d n ia c h  10— 14 p a ź d z ie rn ik a  w 
Z a g o rs k u , k . M o sk w y  z  p rz e -  
s ta w ic ie la m i p ra w o s ła w ia  r o ­
sy jsk ie g o . T e m a te m  ro z m ó w  
b y ła  s p r a w a  w k ła d u  c h rz e ś c i­
j a n  w  Z S R R  i  U S A  do  o d ­
p rę ż e n ia  p o lity c z n e g o  m ię d z y  
o b o m a  w ie lk im i m o c a r s tw a ­
m i. K ie ro w n ik ie m  d e le g a c ji  
a m e r y k a ń s k ie j  b y ł  ks. B o rd e -  
lo n . p rz e w o d n ic z ą c y  O d d z ia łu  
do  S p ra w  M ię d z y n a ro d o w y c h  
p rz y  K a to lic k ie j  K o n fe re n c j i  
B isk u p ó w  w  U S A .

NOWA KOMISJA________
ŚWIATOWEJ____________
RADY KOŚCIOŁÓW

N o w o  p o w o ła n a  p rz e z  Ś w ia ­
to w ą  R a d ę  K o śc io łó w  „ K o m i­
s ja  do  S p r a w  U d z ia łu  K o ś ­
c io łó w  w  P r o g r a m a c h  R o z ­
w o ju  E k o n o m ic z n e g o ” o d b y ła  
n ie d a w n o  w G e n e w ie  sw o ­
je  p ie rw s z e  p o s ie d z e n ie . K o ­

m is ja  t a  w e z w a ła  K o śc io ły  
c z ło n k o w s k ie  Ś R K  do a k ty w ­
n e g o  u c z e s tn ic tw a  w  n o w y m  
s fo rm u ło w a n iu  ce ló w  m ię d z y ­
n a ro d o w e j  p o m o cy  e k o n o m i­
c zn e j K ra jo m  T rze c ie g o  Ś w ia ­
ta .

PRZEŚLADOWANIE
METODYSTÓW__________
W URUGWAJU_________
I BOLIWII______________

R z ą d y  U r u g w a ju  i B o liw ii 
z a s to s o w a ły  r e p re s je  w o b ec  
d w ó c h  d u c h o w n y c h  m e to d y -  
s ty c z n y c h , k tó rz y  c h c ie li p o ­
ś re d n ic z y ć  w  o b u  k r a ja c h  
m ię d z y  w ła d z a m i p a ń s tw o ­
w y m i a r u c h a m i  w y z w o le ń ­
czy m i. K s. E m ilio  C a s tro , 
p re z y d e n t  K o śc io ła  M e to d y ­
s tó w  U ru g w a ju ,  z o s ta ł  u w ię ­
z io n y  n a  p rz e c ią g  je d n e g o  
ty g o d n ia ,  a  k s . A n ib a la  G u z -  
m a n a  w y d a lo n o  z B o liw ii. 
K o śc ió ł M e to d y s tó w  B o liw ii 
z a ło ży ł o f ic ja ln y  p r o te s t  p rz e ­
c iw  te m u  w y d a le n iu .  R ó w n ie ż  
m e to d y ś c i  K o s ta r ik i  p o tę p il i  
p rz e m o c  s to so w a n ą  w o b ec  
sp o łe c z e ń s tw a  p o łu d n io w o ­
a m e ry k a ń s k ie g o  i  p o z y ty w n ie  
o c e n ili  p r o te s ta n c k ie  i r z y m ­
s k o k a to lic k ie  z a a n g a ż o w a n ie  
w  w a lk ę  p rz e c iw  p a n u ją c y m  
s t r u k tu r o m  w ła d z y .

KONFERENCJA__________
KOŚCIOŁÓW___________
OBSZARU
MORZA KARAIBSKIEGO

W e w rz e ś n iu  1971 r o k u  p a ­
ra f ie  h is z p a ń s k o  -  h o le n d e r ­
sk o  -  f r a n c u s k o -  i a n g ie ls k o ­
ję z y c z n e  z o b s z a ru  M o rza  K a ­
r a ib s k ie g o  u tw o rz ą  o d rę b n ą  
„ K o n fe re n c ję  K o śc io łó w " . B ę ­
d z ie  to  p ie rw sz a  K o n fe re n c ja  
z ło żo n a  z c h rz e ś c ija n  r e p r e ­
z e n tu ją c y c h  ró ż n e  t r a d y c je  
ję z y k o w e .

W  K in g s to n  n a  J a m a jc e  
p o w o ła n o  n ie d a w n o  d o  ż y c ia  
K o n f e re n c ję  K o śc io łó w , k t ó ­
r e j  c z ło n k a m i są  a n g lik a n ie ,  
p r o te s ta n c i  i r z y m s k o k a to lic y .

MIĘDZYWYZNANIOWE
POSELSTWO____________
W SPRAWIE POMOCY
EKONOMICZNEJ________
KRAJOM_______________
TRZECIEGO ŚWIATA

Z a m b o n  w s z y s tk ic h  p a ra f i i  
p ro te s ta n c k ic h ,  p r a w o s ła w ­
n y c h  i r z y m s k o k a to l ic k ic h
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F r a n c j i  o d c z y ta n o  w  o s ta tn ią  
n ie d z ie lę  p a ź d z ie rn ik a  b r . 
w s p ó ln e  p o se ls tw o  t rz e c h  
sp o łe cz n o śc i w y z n a n io w y c h  w  
s p ra w ie  p o m o cy  w  ro z w o ju  
K ra jó w  T rz e c ie g o  Ś w ia ta .  P o ­
s e ls tw o  to  s tw ie r d z a  m . in ., 
że  w  k r a ja c h  u p rz e m y s ło w io ­
n y c h  w y d a je  s ię  25 r a z y  w ię ­
c e j p ie n ię d z y  n a  z b ro je n ia  
n iż  n a  p o m o c  w  ro z w o ju  e -  
k o n o m ic z n y m  k ra jó w  A z ji, A -  
f r y k i  i A m e ry k i  Ł a c iń s k ie j .  
W zy w a  o n o  F r a n c ję ,  a b y  
p rz e z  u d z ie le n ie  n is k o p ro c e n ­
to w e j,  d łu g o fa lo w e j p o ży cz ­
k i. o tw a r c ie  r y n k u  d la  to w a ­
ró w  z k r a jó w  ro z w ija ją c y c h  
s ię  o ra z  p rz e z  p ła c e n ie  „ s p r a ­
w ie d liw y c h  c e n ”  za s p r o w a ­
d z a n e  z ty c h  k r a jó w  s u r o w ­
ce, w n io s ła  p o w a ż n ie js z y  
w k ła d  d o  ro z w o ju  g o s p o d a r ­
czego.

KONFERENCJA________
ŚWIATOWA_____________
W SPRAWIE____________
WYCHOWANIA_________
CHRZEŚCIJAŃSKIEGO  
W PRZYSZŁYM ROKU

P o n a d  300 e k s p e r tó w  c h r z e ­
ś c i ja ń s k ic h  z z a k re s u  k s z ta ł ­
c e n ia  z 90 k r a jó w , w ś ró d  
n ic h  20 p r z e d s ta w ic ie l i  z 
K o śc io ła  R z y m s k o k a to lic k ie g o , 
m a  p rz y b y ć  w  lip c u  1971 r o ­
k u  do  p e r u w ia ń s k ie j  s to lic y  
L im y , c e le m  w z ię c ia  u d z ia łu  
w  Z g ro m a d z e n iu  O g ó ln y m  
Ś w ia to w e j  R a d y  W y c h o w a ­
n ia  C h rz e ś c i ja ń sk ie g o . T e m a ­
te m  ty g o d n io w e g o  s p o tk a n ia  
b ę d ą  „N o w e  p e r s p e k ty w y  w  
c h rz e ś c i ja ń s k ie j  p ra c y  k s z ta ł ­
c e n io w e j” . R e f e r a ty  w y g ło szą  
m . in .: p re z y d e n t  R a d y . d r  
C h a r le s  M a lik  z L ib a n u ,  d r  
I v a n  l l l ic h  z M e k sy k u , d r  
Jo s e  M ig u ez  B o n in o  z  A r ­
g e n ty n y  i B irg it  R o h d e  ze 
S z w e c ji.

D la  p rz y g o to w a n ia  k o n fe ­
r e n c j i  o d b ę d z ie  s ię  w  ró ż n y c h  
c zę śc ia c h  A m e ry k i  Ł a c iń s k ie j  
i n a  o b sz a rz e  M o rza  K a r a ib ­
sk ie g o  16 r e g io n a ln y c h  p o ­
s ie d z e ń , p o św ię c o n y c h  p r o ­
b le m o m  c h rz e ś c i ja ń s k ie j  p r a ­
cy  k sz ta łc e n io w e j.

P o z a  ty m  d e le g a c i p o d e j­
m ą  u c h w a lę  w  s p ra w ie  p l a ­
n o w a n e g o  n a  1 s ty c z n ia  1972 
ro k u , p o łą c z e n ia  Ś w ia to w e j 
R a d y  W y c h o w a n ia  C h rz e ­
ś c i ja ń sk ie g o  z Ś w ia to w ą  R a ­
d ą  K o śc io łó w  w  G e n e w ie .



EKUMENICZNE ZNACZENIE STAROKATOLICYZMU

W licznych pozdrowie­
niach, przekazanych z okazji 
XX Międzynarodowego Kon­
gresu Starokatolików, który 
obradował w Bonn w pierw­
szych dniach września br., 
została podkreślona zarówno 
łączność Kościoła Starokato­
lickiego z innymi Kościołami 
chrześcijańskimi, jak i jego 
znaczenie w e współczesnym  
ruchu ekumenicznym.

Na szczególną uwagę zasłu­
guje przemówienie ks. dra 
Heinricha Pufferta, sekreta­
rza europejskiego Światowej 
Rady Kościołów, który był na 
Kongresie osobistym przed­
stawicielem  sekretarza gene­
ralnego ŚRK, dra E. C. Bla- 
ke’a. Dr Puffert powiedział 
m.in.:

„Z wielką radością przeka­
zuję Wam w  imieniu Świato­
wej Rady Kościołów słowo 
pozdrowienia. To słowo po­
zdrowienia jest wielokrotnym  
słowem podziękowania. Dzię­
kuję Wam w imieniu sekre­
tarza generalnego ŚRK, dra 
E. C. Blake’a, który niestety, 
z powodu odbywającego się 
w tym samym czasie posie­
dzenia Komitetu W ykonaw­
czego SRK, nie był w stanie 
tutaj przybyć.

Poważnym nieporozumie­
niem jest pogląd, jakoby 
Światowa Rada Kościołów w 
G enewie ze swoim Cent) urn 
Ekumenicznym była jedy­
nym miejscem, w którym  
przejawia się ekumenia. 
Dzięki Bogu, także tam się 
ona rozwija. Lecz dziękujemy 
Bogu i dziękujemy Wam. że 
także tutaj odbywa się eku­
menia.

Starokatolicyzm w niósł po­
ważny v kład do ruchu eku­
menicznego, chociaż pod 
względem liczby wyznawców  
stanowi grupę niewielką. Ale 
cóż znaczy ilościowa m niej­
szość w rachunku Bożym?

...Z minionego stulecia sta­
rokatolickiej działalności 
ekumenicznej, 1870—1970, 
chciałbym szczególnie zwró­
cić uwagę na rok 1920, który 
miał duże znaczenie dla zor­
ganizowanego ruchu ekume­
nicznego... W sierpniu 1920 
roku doszło w Genewie pod 
przewodnictwem arcybiskupa 
Natana Sóderbloma z Uppsali

oraz przy szczególnym udzia­
le Kościołów anglikańskich  
Anglii i Ameryki, jak i Pra­
wosławnego Patriarchatu 
Ekumenicznego w Konstan­
tynopolu do zwołania pierw­
szego, wstępnego, św iatow e­
go zgromadzenia ekumenicz­
nego. Spotkały się wówczas 
oba nurty ruchu ekumenicz­
nego — Praktyczne Chrześci­
jaństwo oraz Wiara i Ustrój 
Kościelny.

...Pierwszy dzień posiedze­
nia, 12 sierpnia, otworzył 
wtedy, jako zastępca prze­
wodniczącego, starokatolik, 
m ianowicie Biskup Eduard

Herzog z Kościoła Chrześci- 
jańsko-Katolickiego Szwajca­
rii. Zwrócił się on do zgroma­
dzonej społeczności różnych 
Kościołów z następującymi 
słowami: „Chwała niech bę­
dzie temu, który przychodzi 
w  imieniu Pana. Jezus, że­
gnając się z uczniami prosił 
ich o zachowanie jedności, 
aby świat przez to poznał, że 
Bóg Go posłał."

Na zgromadzeniu tym pod­
jęte zostały na nowo rozmo­
w y m iędzy Kościołem Staro­
katolickim i Prawosławnym  
na temat ponownego zjedno­
czenia. 19 sierpnia pod prze­

wodnictwem przedstawiciela 
Patriarchatu K onstantynopo­
la — Arcybiskupa Germano- 
sa, odbyła się konferencja 
w szystkich delegatów prawo­
sławnych i starokatolickich, 
podczas której stwierdzono 
istnienie istotnej jedności 
m iędzy oboma Kościołami. 
Arcybiskup Germanos zwró­
cił się potem do Patriarchatu 
w  Konstantynopolu z prośbą 
podjęcia takiej działalności, 
która umożliwiłaby „rychłe 
zrealizowanie upragnionej 
jedności obu Kościołów" (por. 
artykuł na ten temat zamiesz­
czony w  „Internationale

Kirchliche Zeitschrift“ 1920, 
s. 225—228 pt. „W iederbeginn  
der Unionverhandlungen mit 
der orientalischen K irche“ — 
uwaga Redakcji). Tak więc 
niewielki Kościół Starokato­
licki przyczynił się do ogólne­
go rozwoju ruchu ekumenicz­
nego i czyni to także dzisiaj 
przez swoje kongresy m ię­
dzynarodowe, które pod 
względem kościelnym rozu­
mieć należy jako kongresy 
ekumeniczne .

* * * 

Ekumeniczne znaczenie 
starokatolicyzmu zaakcento­

wane zostało również w  au­
dycji radia zachodnionie- 
mieckiego, poświęconej spra­
wozdaniu z X X  M iędzynaro­
dowego Kongresu Starokato­
lików. Audycję tę opracowa­
ła p. Gisela Heinen.

Na w stępie p. Heinen zacy­
towała wypowiedź biskupa 
Kościoła Starokatolickiego w  
NRF, Josefa Brinkhuesa:

„W ielkim złem jest schiz­
ma między Kościołem  
Wschodnim a Zachodnim, a 
także schizma w  obrębie tego 
drugiego. My jednakże dąży­
my do ponownego zawarcia 
jedności, a na naszym sztan­
darze stoi wypisane: W szyst­
ko, co nie jest czy n io ^  z 
przekonania, jest grzechem 11.

Programem pierwszego 
niemieckiego biskupa staro­
katolickiego, Josefa Huberta 
Reinkensa, było dążenie do 
jedności i w ypełnianie obo­
wiązków wynikających z oso­
bistego przekonania. Jest to 
też jeszcze program obecnego 
niemieckiego biskupa staro­
katolickiego, Josefa Brink­
huesa — stwierdziła p. Hei­
nen.

Około 600 starokatolickich 
biskupów, księży i laików  
przybyło na początku w rześ­
nia do Bonn, celem odbycia 
kolejnego XX Kongresu. Dla 
starokatolików, którzy przed 
stu laty wypowiedzieli się 
przeciw dogmatowi nii Tj,iyl- 
ności papieskiej i dlate^Ś* od­
łączyli się od Rzymu, mógłby 
ten Kongres stać się Kongre­
sem jubileuszowym, Osta­
tecznie stuletnie istnienie 
Kościoła, nawet małego li­
czebnie, jest wystarczającym  
powodem do triumfu, że m i­
mo prześladowania, ucisku i 
lekceważenia nadal jeszcze 
istnieje.

Również ramy Kongresu — 
podkreśliła p. Heinen — jego 
otwarcie w  bibliotece U ni­
wersytetu Bońskiego, słowa 
z pozdrowieniami biskupa 
ewangelickiego Hermanna 
Kunsta, rzymskokatolickiego 
biskupa-sufragana Walthera 
Kampe z Limbergu, anglikań­
skiego biskupa Martimera z 
Exeter, greckoprawosławne- 
go metropolity w  NRF Jako- 
vosa — były bardzo uroczy­
ste, a to szczególnie dlatego,

A rc y b isk u p  U tre c h tu  A n d re as  R in k e l ro z m a w ia  p o d czas  X X  
M ię d zy n a ro d o w e g o  K o n g re su  S ta ro k a to l ik ó w  w  B onn  z B isk u ­
p em  p ra w o s ła w n y m



że św iadczyły o ekumenicz­
nym znaczeniu starokatoli­
ków i ich Kongresów. Lecz 
mimo wszystko Kongres ten 
nie miał być uroczystością ju­
bileuszową, bowiem — jak na 
konferencji prasowej w yjaś­
nił Biskup Brinkhues — 
schizma nie jest powodem do 
świętowania.

Starokatoliey — powiedzia­
ła dalej p. Heinen — są Koś­
ciołem mniejszościowym . W 
NRF jest ich ok. 40 tysięcy. 
Lecz ta sytuacja diasporalna 
nie doprowadziła do tego, iż 
ta mała społeczność kościelna 
stała się grupą sekciarską. 
Raczej już od początku Ko­
ściół ten wyrażał życzenie po­
nownego zjednoczenia z Ko­
ściołem Rzymskokatolickim, 
którego dziedzictwo — z 'w y ­
jątkiem dogmatu o nieom yl-

zwłaszcza Holendrzy, nie za­
dowalali się jedynie dąże­
niem do wewnątrzkościelnej 
jedności i osobistego zbawie­
nia. Ich zdaniem chrześcijań­
stwo ponosi odpowiedzialność 
za świat. W prawdzie protest 
młodzieży starokatolickiej 
przeciw kościelnemu samoza­
dowoleniu jest obecnie cich­
szy i bardziej umiarkowany 
niż np. protest delegatów  
m łodzieżowych na zgroma­
dzeniach w ielkich Kościołów. 
Jednakże zaszokowali oni tro­
chę uczestników Kongresu  
sw ym i votami w  grupach ro­
boczych i podczas dyskusji 
plenarnych oraz zorganizo­
waniem według własnego po­
m ysłu nabożeństwa, na od­
prawienie którego — po po-

B isk up i i  D u ch o w ień stw o  pod czas n a b o ień stw a , koń czącego  
obrady X X  M iędzynarodow ego K ongresu  S taro k a to lik ó w  w  
B onn. W p ierw szy m  rzędzie  (od lew ej) B isk u p i: K flry (S zw a j­
caria), P a u litsch k e  (A u stria), Kok (H olandia), van  K lee f (H olan ­

dia) oraz M etropolita  Jakovos — p rzed sta w ic ie l P atriarchatu  
K on stan tyn op o la  1 M etropolita  W ład im ir — p rzed sta w ic ie l P a ­
tr iarch atu  M osk iew sk iego .

-  F o to : A rc h iw u m

IDZIEMY
NA RORATY

K o śc ió ł P o lsk o k a to lic k i, z a c h o w u ją c  n a jle p sz e  
tr a d y c je  k a to lic k ie , w  o k re s ie  A d w e n tu  p o leca  
sw y m  w ie rn y m , a b y  b r a l i  u d z ia ł  w  M szy św ., 
k tó r ą  k a p ła n i  o d p ra w ia ją  p rz e d  w sch o d e m  s ło ń ­
ca  — z w a n e j  R O R A T A M I.

Ś w ie c a  r o r a tn a  w z n ie s io n a  w y ż e j o z n ac za  M a­
ry j? , k tó r a  je s t  sy m b o le m  ju tr z e n k i  p rz e d  
w sch o d z ąc y m  s ło ń c e m  — C h ry s tu se m .

M im o p o k u tn e g o  k o lo ru  i sm ę tk u  a d w e n ta l-  
n eg o  — k a p ła n  u b ie ra  się  w  ja s n e  sz a ty , w ie rn i  
ś p ie w a ją  p ie ś n i  m a r y jn e  o ż y w ie n i n a d z ie ją  z b a ­
w ie n ia .

„ M a tk ę  S y n a  C z ło w ieczeg o ” czc i c a ły  K o ś­
c ió ł K a to lic k i, bo  O n a  u c ze s tn ic z y  w  d z ie le  
Z b a w ie n ia  ro d z a ju  lu d zk ieg o .

K o śció ł P o lsk o k a to lic k i  n ie  w k ła d a  w p r a w ­
d z ie  Z ło ty c h  K o ro n  n a  je j  o b ra z y , bo  a c z k o l­
w ie k  je s t  K ró lo w ą  se rc  n a sz y ch  — je s t  „ s łu ż e b ­
n ic ą  P a ń s k ą ”, a le  czci M a ry ję  M a tk ę  Z b a w ic ie ­
la , bo  k to  w ie rz y  w  S y n a , te n  k o c h a  Je g o  M a t­
kę. S ta w ia  w z ó r  n a sz y m  m a tk o m  do n a ś la d o w a ­
n ia .

N ie ch ż e  ro z b rz m ie w a ją  p ie ś n i  n a  J e j  cześć  
w  k o śc io ła ch  n a sz y ch , n ie c h  lu d  n a sz  w ie rn y  k o ­
rz y  się  p rz e d  G w ia z d ą  Z a r a n n ą  i d u c h o w o  się  
p rz y g o to w u je  n a  p rz y jś c ie  P a n a .

R O R A T Y  w  k a te d rz e  p o lsk o k a to l ic k ie j  p. w . 
św . D u c h a  w  W a rsz a w ie , ul. S zw o le że ró w , ró g  
C z e rn ia k o w sk ie j ,  o d p ra w ia n e  są  p rz e z  c a ły  A d ­
w e n t :  w  d n i p o w s z e d n ie  o  godz. 7.00, w  n i e ­
d z i e l e  o  godz . 8.00.

ności — zachował do chwili 
obecnej. Już wcześnie wyko­
rzystał starokatolicyzm swą 
szczególną sytuację rozdzielo­
nego z Rzymem Kościoła ka­
tolickiego, rozwijając działal­
ność zmierzającą do objęcia 
szerokim pojęciem ekumeniz­
mu wszystkie Kościoły chrze­
ścijańskie.

Lecz na Kongresie w Bonn 
— podkreśliła p. Heinen — nie  
chodziło jedynie o ekumenię. 
Chodziło też o sam Kościół 
Starokatolicki, o to, w jaki 
sposób rozumie głoszone 
przez siebie zasady wiary. 
Przede wszystkim  młodzi 
uczestnicy, a wśród nich

czątkowym zakazie — biskup 
Brinkhues jednak się zgodził, 
a po zakończeniu był nim na­
w et zachwycony.

Przed stu laty — pow ie­
działa na zakończenie p. Hei­
nen — starokatoliey oddzieli­
li się od Kościoła Rzymsko­
katolickiego, bo nie mogli się 
pogodzić z dogmatem o nie­
omylności papieskiej. Dzisiaj 
jednak, co objawiło się na 
Kongresie w  Bonn, podejmu­
je ten mały Kościół w ysiłki 
na płaszczyźnie ekum eni­
cznej, które mogłyby świecić 
przykładem dla niektórych  
wielkich Kościołów.

PA W E Ł  G ŁO W ACK I

KOMISIE POLSKIE! RADY EKUM EIICZNEI 
NA KADENCJĘ 1 9 7 0  -  1 9 7 3  R.

U ch w a łą  W alnego Z grom adzen ia  P o lsk ie j R ady  
E ku m en icznej z  dn ia 10 czerw ca br. zo sta ły  p o w o ­
ła n e  n a stęp u ją ce  K o m isje:

•  K O M ISJA  TEO LOG  IC Z N O -E K U M E N IC Z N A  
P rzew o d n iczą cy : ks. rek tor Drof. dr W oldem ar  
G A ST P A R Y

K ośció ł E w ang.-A ugsb .

•  K O M ISJA  POM O CY M IĘDZY K O ŚC IELN EJ  
P rzew od n iczący , ks. B isk u p  prof. dr A n drzej  
W A N T U L A

K ośció ł E w an g .-A ugsb .

•  K O M ISJA  W Y C H O W A N IA  C H R Z E ŚC IJA Ń ­
SK IE G O
P rzew o d n iczą cy : ks dr T adeusz W O JA K

K ośció ł E w an g.-A ugsb .

•  K O M ISJA  D O K U M E N T A C JI I P R A S !  
P rzew o d n iczą cy : red. A ndrzej W OJTOW ICZ

K ośció ł E w an g.-A ugsb .

•  K O M ISJA  P R A W N O -O R G A N IZ A C Y JN A  
P rzew o d n iczą cy  ks. B iskup  T adeusz R. M A ­
JE W SK I

K o śc ió ł P o lsk ok ato lick i



D A L E K A  M A R S Z R U T A

W  d n iu  26 l is to p a d a  P a w e ł  VI 
u d a ł  się  w  1 0 -d n io w ą  p o d ró ż  do  
k ra jó w  A zji i do A u s tra l ii .  J e s t  
to  n a jd łu ż sz a  p o d ró ż , j a k ą  P a w e ł 
V I o d b ę d z ie  od  czasu  sw eg o  w y ­
b o ru  w  c z e rw c u  1963 r. G łó w ­
n y m  c e le m  p o d ró ż y  je s t  — ja k  to  
o św ia d c zo n o  w  W a ty k a n ie  — o d ­
w ie d ze n ie  F i l ip in  i A u s tra l ii ,  P o ­
za  ty m i d w o m a  k r a ja m i ,  p a p ie ż  
o d w ie d z a  m . in . In d o n e z ję , C e j­
lo n  i H o n g k o n g .

T ra s a  p o d ró ż y  p a p ie ż a  p o ­
tw ie rd z a  p o g ląd , że  7 3 - le tn ie m u  
p a p ie żo w i z a leż y  n a  n a d a n iu  te j 
p o d ró ż y  c h a r a k te r u  o g ó ln o a z ja -  
ty ck ieg o  zw aż y w szy , że  A z ja  je s t  
t ą  częśc ią  św ia ta , gdz ie  K o śc io ło ­
w i n ie  u d a ło  s ię  do  te j  p o ry  zd o ­
b y ć  ta k  m o cn eg o  o p a rc ia , j a k  w  
in n y c h  re jo n a c h  św ia ta . J e d y ­
n y m  w y ją tk ie m  są  F ilip in y .

N a jw ię k s z e  z a in te re so w a n ie  
b u d z i d e c y z ja  z a tr z y m a n ia  s ię  w  
H o n g k o n g u . T a iw a n , z k tó ry m

L. r i L M I C L I O l  1 l\l

RELIGIJNEJ
W Grecji ukazała się w  roku bieżącym  

seria znaczków z wizerunkami świętych  
Cyryla i Metodego, zaczerpniętym i ze 
sławnych mozaik, fresków i miniatur z 
XII i XIV  wieku.

Pierw szy ze znaczków (nominał 50 lep­
ta) przedstawia dwóch św iętych jako 
chłopców pod opieką Świętego Demetriu- 
sza (mozaika z kościoła Św. Demetriusza 
w  Salonikach). Znaczek za 5 drachm 
przedstawia cesarza bizantyjskiego Micha­
ła II przyjmującego Cyryla i  Metodego 
przed ich wyruszeniem  z misją na Mo­
rawy (fragment fresku w Cerkwi Św ię­
tej Zofii w  Kijowie). Znaczki za 2 i 10 
drachm przedstawiają Cyryla i Metodego 
w  trakcie przekładania Pisma Świętego  
(z manuskryptu ruskiego, w iek XIV).

Warto tu  wspomnieć, że nakładem  
Z. W. „Odrodzenie" ukaże się w  najbliż­
szym czasie interesująca książka ,,W ier­
ność i klątwa", poświęcona pamięci Cy­
ryla i Metodego, opisująca dzieje 
i barwne tło działalności w ielkich sło­
w iańskich misjonarzy.

Świat 
na którym
żyjemy

W a ty k a n  m a  d y p lo m a ty c z n e  s to ­
su n k i, b a rd z o  lic zy ł n a  to , że p a ­
p ież  z łoży  ta m  w izy tę . N a  T ai- 
w a n ie  u w a ż a  się , że w iz y ta  w  
H o n g k o n g u  b ę d z ie  in te r p r e to w a ­
n a  ja k o  g es t o c h ło d z e n ia  s to s u n ­
k ó w  z T a iw a n e m .

R zeczn ik  W a ty k a n u , F e d e ric o  
A lle s sa n d r in i ,  o św ia d c zy ł p ra s ie , 
że  p a p ie ż  z d ec y d o w a ł się  złożyć 
w iz y tę  w  H o n g k o n g u , p o n ie w a ż  
ta m  z n a jd u je  się  n a jw ię k sz e  
s k u p isk o  c h iń sk ic h  k a to lik ó w  — 
256 tys. R z ec zn ik , z a p y ta n y , d la ­
czego  p a p ie ż  p o m ija  T a iw a n . o d ­
p o w ie d z ia ł, że w p ra w d z ie  z n a j ­
d u je  się  ta m  300 tys. k a to lik ó w , 
a le  są  o n i ro z p ro sz e n i po  c a łe j 
w y sp ie .

P rz y p u sz c z a  się , że  p a p ie ż  
p o d c za s  p o b y tu  w  H o n g k o n g u  b ę ­
dz ie  w y s trz e g a ł  s ię  s k ła d a n ia  j a ­
k ic h k o lw ie k  o św iad czeń .

Z d z iw ie n ie  w z b u d z a  to , że  p a ­

p ież  w  czas ie  sw e j p o d ró ż y  z a ­
m ie rz a ł o d w ie d z ić  z a c h o d n ie  
S am o a , g d z ie  m ia ł o d p ra w ić  n a  
bożeństW o w  p a ra f ia ln y m  k o ś­
cie le  s to licy  tego  te ry to r iu m  — 
A p ia . Z d z iw ie n ie  w y w o ła n e  je s t  
tym , że te ry to r iu m  tego  by łeg o  
p ro te k to ra tu  N o w ej Z e lan d ii, l i ­

czące  130 ty s. m ie sz k a ń c ó w  leży  
z d a la  od  t ra s y  p o d ró ż y  p ^ -^ iż a . 
Ź ró d ła  w a ty k a ń s k ie  w y ja śn ia ją ,  
że  w iz y ta  p a p ie ż a  w  z a c h o d n im  
S a m o a  je s t  g e stem  p o p a rc ia  d la  
w szy s tk ic h  m is jo n a rz y , p ra c u ją  
cych  w  bardŁ o  o d leg ły ch  r e jo ­
n a c h  P a c y fik u .



WIELKA 
ZMIANA W CHILE

zaw io d ły . N a c z e ln y  d o w ó d ca  
c h il i js k ic h  sil z b ro jn y c h , g en . 
R en e  S c h n e id e r ,  o z n a jm ił  p u ­
b lic z n ie , iż a rm ia  z a c h o w a  lo ­
ja ln o ść  w o b ec  p ra w o w ite g o , 
o b ra n e g o  p rz e z  n a ró d  rz ą d u . 
T o te ż  n a  d w a  d n i  p rz e d  g lo ­
so w a n ie m  w  K o n g re s ie  b o ­
jó w k i  p ra w ic y  d o k o n a ły  z a ­
m a c h u  n a  ż y c ie  g e n e ra ła  
S c h n e id e ra ,  k tó r y  z m a r ł  w 
w y n ik u  o d n ie s io n y c h  r a n .  
J e d n a k ż e  u s tę p u ją c y  r z ą d  s t a ­
n ą !  n a  w y so k o śc i z a d a n ia  
i o p a n o w a ł s y tu a c ję  w  k ra ju .

W C h ile  p a n u je  a tm o s fe ra  
s p o k o ju , życie  to czy  s ię  n o r ­
m a ln y m  try b e m . J u ż  w  p i e r ­
w szy c h  sw y ch  w y p o w ie d z ia c h  
A B e n d e  p o tw ie rd z ił ,  iż jeg o  
r z ą d  r e a l iz o w a ć  b ę d z ie  p r o ­
g ra m  c a łe j  k o a lic ji ,  z k tó ­
ry m  F r o n t  J e d n o ś c i  L u d o w e j 
sz e d ł do w y b o ró w .

S a lv a d o r  A lle n d e  G ro ssc n s  
u ro d z ił  się  26 l ip c a  IM S r. 
w  m ie śc ie  V a lp a ra is o , w  r o ­
d z in ie  p r a w n ik a .  S tu d io w a ł 
n a  w y d z ia le  m e d y c y n y  U n i­
w e r s y te tu  C h ili jsk ie g o , k tó ry  
u k o ń c z y ł w  1932 r. U c z e s tn i­
czy ł w r u e b u  s tu d e n c k im , 
w y m ie rz o n y m  p rz e c iw k o  d y k ­
ta tu r z e  g e n e ra ła  Ib a n e z a ,  za 
co z o s ta ł sk a z a n y  n a  k a r ę  
w ię z ie n ia . B y ł w te d y  w ic e p r e ­
zesem  C h i li js k ie j  F e d e ra c j i  
S tu d e n tó w .

Po u k o ń c z e n iu  u n iw e r s y te ­
tu , A lle n d e  p rz e z  k i lk a  la t  
z a jm o w a ł s ię  p r a k ty k ą  l e k a r ­
s k ą  w  m ia s ta c h  p ro w in c jo ­
n a ln y c h , re d a g o w a ł p ism o  le ­
k a r s k ie .  A lle n d e  je s t  je d n y m  
z z a ło ży c ie li i p rz y w ó d c ó w  
S o c ja l is ty c z n e j  P a r t i i  C h ile , 
u tw o rz o n e j  w  1933 r.

A lle n d e  je s t  a u to re m  s t u ­
d iu m  „ M e d y c z n o -sp o łe c z n e  
p ro b le m y  C h ile " . W  p ra c y  
t e j  p isze , że p rz y c z y n ą  s z e ­
r z e n ia  s ię  c h o ró b  w śró d  c h i ­
l i j s k ic h  m a s  p ra c u ją c y c h  są  
w a r u n k i  sp o łeczn e , ta m  p a n u ­
jąc e .

W  w y b o ra c h  p re z y d e n c k ic h  
S a lv a d o r  A lle n d e  w y s tę p o ­
w a ł z p ro g ra m e m  g łę b o k ic h  
p rz e o b ra ż e ń  w  C h ile .

m m ®

BARBURKOWE 
ŻYCZENIA

W ie le  z a w o d ó w  m a  j u ż  sw o ic h  p a t ro n ó w ,  k tó r y c h  im ię  
o ta cza n e  j e s t  szczeg ó ln ą  czcią. S t r a ż a k a m i  o p ie k u je  się  np .  
ś w i ę t y  F lor ian ,  a k i e r o w c a m i  s a m o c h o d o w y m i  — ś w i ę t y  
K r z y s z to f .  N a j w ię k s z ą  p o p u la rn o śc ią  c ie s zy  się  j e d n a k  
c h y b a  p a t r o n k a  g ó r n ik ó w ,  św ię ta  B arbara ,  k tó r e j  d z i e ń  
s ta ł  s ię  t r a d y c y j n y m  d o r o c z n y m  d n i e m  ś w ię ta  całe j  b ra c i 
g ó rn icz e j. 4 g ru d n ia  ś w i ę tu j ą  z r e s z tą  n ie  t y l k o  za łog i  k o ­
pa ln i,  ale w r a z  z  n i m i  w s z y s c y  lu d z ie  pracy .  W' d n i u  t y m  
nie t y l k o  d o k o n u je  się  b ila n su  osiągn ięć  i a n a l i z u je  p e r ­
s p e k t y w y  g ó rn ic tw a ,  ale o d d a je  za r a ze m  szc ze g ó ln y  ho łd  
t r u d n e j  i u c ią ż l iw e j ,  c o d z ie n n e j  g ó rn ic ze j  robocie,  t o c z ą ­
cej  się  n i e m a l  n i e p r z e r w a n i e  na  dole,  w  p rz o d k a c h  i c h o d ­
n ika c h ,  na  r ó ż n y c h  s t a n o w i s k a c h  u) s k o m p l i k o w a n y m  m e ­
c h a n iz m ie  k a ż d e j  k o p a ln i  i całego g ó rn ic tw a .

W  o s ta tn im  ć w ie r ć w ie c z u  g ó r n ic tw o  p o l sk ie  z ro b iło  w  
d z ie d z in ie  t e c h n ik i  w y d o b y c ia  o lb r z y m i  k r o k  n aprzód .  
S p r a w n y m  r ę k o m  p r z y s z ł y  w  p o m o c  k o m b a j n y  i szereg  
i n n y c h  m a s zy n .  W z r o s t  w y d a jn o ś c i  n ie  j e s t  j u ż  j e d y n ie  
sp r a w ą  w ię k s z e g o  w y s i ł k u  f i z y c zn e g o ,  ale u j eg o  źró d e ł  
t k w i  p r z e d e  w s z y s t k i m  w z r o s t  m e c h a n iz a c j i  u r o b k u , p o ­
s tę p  w  jeg o  organ izac j i ,  w  w y k o r z y s t a n iu  w sz e lk ic h  c z y n ­
n i k ó w  w p ł y w a j ą c y c h  na  os iąganie  coraz l e p s zy c h  w y n i ­
k ó w  i lo ś c io w y c h  i j a k o ś c io w y c h .  G ó r n ic tw o  s ta ło  się  p r z e ­
m y s ł e m  n o w o c z e s n y m .  N o w e  k o p a ln ie , u r u c h o m io n e  w  
o k re s ie  p o w o j e n n y m ,  r e p r e z e n tu ją  w y s o k ą  w sp ó łc z esn ą  
t e c h n ikę .

F r z e m y s ł  w ę g lo w y  p o zo s ta ł  j e d n y m  z  n a s z y c h  g łó w n y c h  
p r z e m y s łó w  n a r o d o w y c h  i w  procesie  r o z w o ju  p o l s k ie j  g o ­
sp o d a rk i  o d g r y w a  n a d a l  p o w a żn ą ,  n i e m a l  k lu c z o w ą  rolę.  
E n erg ia  i  opał, j a k  r ó w n i e ż  s y n te z a  c h e m ic zn a ,  d e c y d u ją
0 f u n k c j o n o w a n iu ,  r o z b u d o w ie  .i p o s tę p ie  w  w i e l u  d z i e ­
d z in a c h  p r o d u k c j i  i życ ia ,  w a r u n k u j ą  w  p e w n e j  m ie r z e  
p o s tę p y  p r z e m y s łu  m e ta lo w e g o ,  e le k t r o m e c h a n ic z n e g o ,  od  
k tó r y c h  z a l e ż y  z  k o le i  w z r o s t  m e c h a n iz a c j i  robó t  p ra c o ­
c h ło n n y ch .  Do g ó r n ic tw a  w ęg la  k a m i e n n e g o  d o łą czy ło  się 
uj o k re s ie  p o w o j e n n y m  g ó r n ic tw o  w ę g ła  b ru n a tn e g o .  Z a ­
g łęb ie  T u r o s z o w s k ie  i o k r ę g  K o n i n - T u r e k  to d z iś  j e d n e  
z p o d s ta w o u ry c h  e l e m e n tó w  n a szeg o  s y s t e m u  e n e r g e t y c z ­
nego.

R a r b u r k ę  u ro c zy śc ie  o b c h o d zą  ta k ż e  g ó rn ic y  k o p a ln i  
rud. M ie d z ia n e  Z a g łę b ie  L e g n ic k o - G ło g o w s k ie  i s ia rk a  t a r ­
n o b r z e s k a  to  w a ż n e  r e j o n y  e k s p lo a ta c j i  b o g a c tw  n a tu ra l  
n y c h  n a s z e j  z iem i .  W s p o m n ie ć  j e s zc ze  t r z e b a  o n a fc ia -  
rza ch  i g eo lo g ach , s z u k a ją c y c h  — n ie j e d n o k r o tn i e  z p o w o ­
d z e n i e m  — n o w y c h  c e n n y c h  ź r ó d e ł  ropy.  O n i  r ó w n i e ż  n a ­
leżą  do  g ó rn ic zeg o  s ta n u ,  m a ją c eg o  w  P olsce  ta k  p ię k n e
1 d łu g o w ie c z n e  h is to ry c z n e  t ra d yc je .  T ra d y c je ,  o k tó r y c h  
p a m ię ta  p o l s k ie  s p o łe c z e ń s tw o  i se rd e czn ie  je  w s p o m in a  
szczeg ó ln ie  tu o w e  b a r b u r k o w e  św ię to .

B a r b u r k a  j e s t  p r z e d e  w s z y s t k i m  ś w ię te m  g ó rn iczego  
Ś lą sk a  — t e j  d z i e ln i c y  k ra ju ,  rut k tó r e j  w y ra s ta  las  k o p a l­
n ia n y c h  s z y b ó w  i k tó r e j  ż y c ie  j e s t  n a j ś c iś le j  z  w ę g le m  
z w ią za n e .  P a tr io t y c z n y  c z y n  p o w s ta ń c ó ic  ś lą sk ich , g łę b o ­
k ie  p r z y w ią z a n ie  do O jc z y z n y ,  s ia n o tu ią  t r w a ł y  w k ła d  l u ­
d u  t e j  z i e m i  w  w a l k ę  o w o ln o ść  i n iep o d le g ło ść  k r a j u  — 
ta k  j a k  o f ia rn a  praca  m i e s z k a ń c ó w  Ś lą sk a  i Z ag łęb ia  p r z y ­
c zy n i ła  i p r z y c z y n i a  się  w  i s t o tn y m  s to p n iu  do  r o z w o ju  
ca łe j  p o l s k ie j  gosp o d a rk i .

Z  t r a d y c ja m i  p a t r i o t y c z n y m i  sp la ta ją  się n ie r o ze rw a ln ie  
t ra d y c je  w a l k  o w y z w o l e n i e  sp o łeczn e , p r z e c iw k o  w y z y ­
s k o w i  z e  s t r o n y  obcego  i r o d z im e g o  ka p i ta łu .  K o n t y n u a c j ą  
t y c h  t ra d y c j i  j e s t  dz iś  w y s o k a  sp o łe c zn a  ś w ia d o m o ś ć  lu d z i  
p ra c y  Ś lą sk a  w  ich  w y t n u a ł y m ,  o f ia r n y m  w y s i ł k u ,  w  od  
d a n iu  s p r a w ie  b u d o w n i c t w a  le p s ze j  p r z y s z ło śc i  n a szeg o  
i p r z y s z ł y c h  p o ko leń .

W ła ś c iw ie  m o ż n a  by  p o w ied z ie ć ,  że  b a r b u r k o w e  św ię to  
g ó r n ik ó w  j e s t  w  d u ż y m  s to p n iu  j e s z c ze  j e d n y m  ś w i ę t e m  
w s z y s t k i c h  lu d z i  pracy ,  k tó r y c h  t r u d  j a k b y  s y m b o l i z o w a ł  
k i lo f  i la m p a  gó rn ic za  — o zn a k i  j e d n e g o  z p r z o d u ją c y c h ,  
n a p r a w d ę  c zo ło w yc h  o d d z ia łó w  k la s y  ro b o tn ic ze j .

D la tego  ży c zen ia ,  s k ła d a n e  g ó r n ik o m  p r z e z  n a s  w s z y s t ­
k ich ,  m a ją  szczeg ó ln e  zn a c ze n ie  t w y m o w n Ą  treść :  ż y c z e ­
n ia  d a l s z y c h  s u k c e s ó w  w  w y t r w a ł e j  pracy ,  a b y  ro s ło  u> 
n ie j  p o czu c ie  celo tności w y s i ł k u  i jego  p e łn e g o  b e z p i e c z e ń ­
s tw a ,  ży c zen ia ,  a b y  co ra z  s i ln ie j s ze  b y ło  od c zu c ie  so l id a r ­
nośc i ,  k tó ra  łączy  w s z y s t k i c h  p ra c u ją c y c h ;  ż y c z e n ia  p o ­
m y ś ln o ś c i  w  ż y c iu  o so b is ty m ,  szczęśc ia  d la  g ó rn ic zy c h  r o ­
d z in .

TAR O T

K a ta k liz m e m  d z ie jo w y m  n a ­
z w a ły  ś ro d o w isk a  r e a k c y jn e  
o b u  A m e ry k  w y b ó r  n a  p re z y ­
d e n ta  R e p u b lik i C h ile  k a n d y ­
d a ta  F ro n tu  Je d n o śc i L u d o ­
w e j, d r a  S a lv a d o ra  A lle n d e  (n a  
z d ję c iu ) . A lle n d e , z d o b y w a ją c  
3 '- e »/. g ło só w , p o k o n a ł k a n d y -  
a —»  s k r a jn e j  p ra w ic y , gen. 
J o r g e  A le s sa n d r i  (34 p ro c . g ło ­
só w ) i p rz e d s ta w ic ie la  r z ą d z ą ­
c e j c h a d e c ji ,  R a d o m iro  T o m i­
ca, k tó re g o  p o p a r ło  ty lk o  27,8 
p ro c . w y b o rc ó w . P o n ie w a ż  ż a ­
d e n  z k a n d y d a tó w  n ie  u z y sk a ł 
b e z w z g lę d n e j w ię k sz o śc i — o 
p re z y d e n tu rz e  zad e cy d o w a ło  
g lo so w a n ie  w  p a r la m e n c ie , 
k tó re  o d b y ło  s ię  24 p a ź d z ie r ­
n ik a . S p o ś ró d  g lo su ją c y c h  — 
o g ó łem  195 se n a to ró w  i 153 
p o słó w  — o g ro m n a  w ięk szo ść  
p o tw ie rd z iła  w o lę  sp o łe ­
c ze ń s tw a . 4 l is to p a d a  S a lv a -  
d o r  A lle n d e  o b ją ł  o f ic ja ln ie  
fu n k c ję  p re z y d e n ta  re p u b lik i  i 
p e łn ić  ją  b ę d z ie  p rz ez  n a jb l iż ­

s i - ^  la t .
W y b o ry  p rz e b ie g a ły  w a t ­

m o sfe rze  o g ro m n eg o  n a p ię c ia ,  
p o d sy c a n eg o  p rzez  ro z m a ite  
czy n n ik i im p e r ia l iz m u  a m e r y ­
k a ń sk ieg o . N a s tą p iły  s e r ie  z a ­
m ac h ó w  b o m b o w y c h  i p ró b y  
sp isk ó w  n a  ży c ie  A llen d e .

W  c e lu  s te r r o ry z o w a n ia  s ił 
lew ic y  p o d ję to  p ró b ę  z d e c y ­
d o w a n eg o  a ta k u ,  m ia n o w ic ie  
p u cz  w o jsk o w y  m ia ł  n a p r a ­
w ić  b łę d y  c h il i js k ie j  d e m o ­
k ra c j i .  R a c h u b y  te  je d n a k

^ 1^ 4  Świat
, l a -  l i t ( ' r y mżyjemyżyjemy
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W  b ież ąc y m  ro k u  d n ia  5 g ru d n ia  « t i j a  45 la t  od 
c h w ili, gdy z a k o ń c zy ł życie  W Ł A D Y S Ł A W  R E Y M O N T
— d ru g i po  S ie n k ie w ic zu  p o w ie śc io p isa rz  p o lsk i, la u r e ­
a t  N a g ro d y  Notala. Je g o  p o w ie ść  C H Ł O P I po za  nagród;* 
p rz y n io s ła  m u  s ła w ę  i w y b itn ą  p o zy c ją  w  l i te r a tu rz e  
św ia to w e j.

S ta w a  i p ie n ią d z e , n a g ro d y  i zaszczy ty , w szy s tk o  to 
j e s t  w y n ik ie m  w ie lk ie g o  ta le n tu  i z b ieg u  ró ż n y ch  p rz e ­
d z iw n y c h  p rz y p a d k ó w , k tó re  z c z e la d n ik a  k r a w ie c k ie ­
go u c zy n iły  w y b itn e g o  l i te r a ta .

W ła d y s ła w  R e y m o n t (w ła śc iw e  n a zw isk o  R E JM E N T ) 
p o ch o d z ił ze  w si K o b ie le  W ie lk ie , gdz ie  o jc iec  jeg o  byl 
o rg a n is tą . R o d z ice  w  n ied łu g im  czasie  p rz e n ie ś li  się  do  
m ie jsc o w o śc i T u sz y n a , gdzie  m a te r ia ln ie  w io d ło  im  się  
d użo  le p ie j.  K u p i l i  m ły n  i z iem ię , s ta r a l i  się  w szy s tk im  
sw o im  d z ie w ięc io rg u  d z iec io m  d a ć  w y k s z ta łc e n ie  i z a ­
w ód. W ła d y s ła w  m ia ł zo s tać  k s ięd zem , a że w d z ie c iń ­
s tw ie  w y k a z y w a ł d u ż e  zd o ln o śc i — c zy ta ł je szcze  p rzed  
p ó jśc iem  do szk o ły  i m ia ł  w s p a n ia łą  p a m ię ć  — w y d a ­
w a ło b y  się , że p la n y  te  z o s ta n ą  z re a liz o w a n e . N a u k a  
w  sz k o le  n ie  p o sz ła  jednaj*  p rz y sz łe m u  p isa rz o w i ł a ­
tw o  — po p ro s tu  n ie  c h c ia ł się  uczyć , in te re s o w a ły  go 
ty lk o  k s ią ż k i i w y o b ra ź n ia  ro z b u d z o n a  le k tu rą  o in n y m  
m a rz y ła  św ie c ie  i p rz y g o d ac h . R o dzice , ch cą c  ch ło p cu  
z ap e w n ić  ja k iś  zaw ó d , o d d a li go do m ie sz k a ją ce g o  w  
W a rsz a w ie  sz w a g ra  — k ra w c a , g d z ie  po t ru d n y m  o k r e ­
sie  te rm in o w a n ia  — tru d n y m  d la  o to cz en ia  i p r z e r y ­
w a n y m  ró ż n y m i w y sk o k a m i u c z n ia  — m ło d z ie n ie c  
o trz y m a ł w  ro k u  1884 p ie rw sz y  i je d y n y  d y p lo m  w 
sw o im  ży ciu  — c z e la d n ik a  k ra w ie c k ie g o . R zecz ja s n a ,
o p ra c y  w  ty m  zaw o d z ie  n a w e t  n ie  m y ś la ł — p isa ł w 
u k ry c iu  p o ez je , m a rz y ł o d a le k ic h  p o d ró żach ...

N a jb liż sz e  s ie d em  la t  — po k tó ry c h  z ac zą ł d o p ie ro  
sw ó j ż y w o t l i te r a c k i  — o b fito w a ły  w  ró ż n e  p rz y g o d y  i 
w y d a rz e n ia , tru d n o śc i  i k ło p o ty ;  zw łaszcza  m a te r ia l ­
ne . B o p rzec ież  trz e b a  b y ło  z czegoś żyć i g d z ieś  p r a ­
cow ać. P a n  Jó ze f R e jm e n t — o jc iec  p rzy sz łeg o  p isa rz a
— b y ł cz ło w iek ie m  p o w sze ch n ie  sz a n o w a n y m  i u s to ­
su n k o w a n y m . J e m u  to  zaw d z ięc za ł sy n  o trz y m a n ie  
p ra c y  n a  k o le i. D łu g o  p rz y  n ie j  n ie  w y trw a ł  — p o c ią ­
g a ł go u p ra g n io n y  id e a ł  k a r ie ry  a r ty s ty c z n e j  —  te a tr ,  
z k tó ry m  b lisk o  z e tk n ą ł  się  te rm in u ją c  w  W arsz a w ie . 
P o w ę d ro w a ł w ię c  z t r u p ą  a k to rs k ą  w  św ia t,  a  gdy 
b ie d a  m u  b a rd zo  d o p iek ła , p o w ró c ił  zn o w u  do p ra c y  
n a  k o le i.

Ż ą d r a  p rz y g ó d  i g łód  ż y d a  — o w a  s i ła  f a ta ln a ,  d z ię ­
k i k tó r e j  z re sz tą  z y sk a ł św ia to w ą  s ła w ę  — p o n io s ła  go 
ty m  ra z e m  do  W ro c ła w ia , g d z ie  o d d a ł się  z d o b y w a n iu  
w ied zy  t a je m n e j  —  o k u lty z m u  i n a u k  e zo te ry c z n y ch . 
N ie  w y trw a ł  i w  ty m  d łu g o . P rz e n ió s ł  się  do Ł odzi, 
g dz ie  p o d ją ł  p ra c ę  w  fa b ry c e , ab y  w y lą d o w a ć  z n o w u  
w  k o le jn ic tw ie , ty m  ra z e m  ja k o  d o z o rca  o d c in k a  k o le ­
jo w eg o  w  m a łe j  w iosce.

T u w  huku n ieu sta n n ie  przejeżd żających  p ociągów  —

po  ty lu  la la c h  b łą d z e n ia  i p o sz u k iw a ń . W ła d y s ła w  
R e y m o n t o d n a la z ł sw ą  d ro g ę  tw ó rczą . Z aczą ł p isać  n o ­
w ele . W b ied n e j, w ie js k ie j  c h ac ie  u jrz a ły  św ia tło  
d z ie n n e  ta k ie  p e r ły  n o w e lis ty k i, j a k  Ś M IE R Ć , T O M E K . 
S U K A  i in ne.

Z ach ęco n y  p rz y c h y ln ą  o ceną  sw o ich  o p o w ia d a ń , k tó ­
re  p rz e s ła ł  w y b itn e m u  k ry ty k o w i l i te ra c k ie m u  tego 
o k re su  IG N A C E M U  M A T U S Z E W S K IE M U  -  R e y m o n t 
zd ec y d o w a ł się  p o rz u c ić  ra z  je szcze  p ra c ę  n a  k o lei i z 
t r z e m a  ru b la m i w  k ie sze n i w y je c h a ł do  W arsz a w y , by  
lam  p o d jąć  „ ży w o t ch u d eg o  l i t e r a ta ” ,

P isa ł do czaso p ism  re p o rta ż e , n o w e le  i d ru k o w a ł p o ­
w ieśc i w o d c in k a ch , k tó re  p ó ź n ie j w y d a w a n e  b y ły  w  
ed y cji k s ią ż k o w e j. K O M E D IA N T K A . FE R M E N T Y . 
Z IE M IA  O B IE C A N A  — to w y n ik  p rzeży ć  i d o św ia d ­
czeń  z w ę d ró w e k  z t ru p ą  t e a t r a ln ą ,  czy p ra c y  w  łó d z ­
k ie j  fab ry c e .

N a d ch o d z ił ro k  1898, w k tó ry m  k a ta s t r o f a  k o le jo w a , 
k tó re j  o f ia rą  p a d a  R e y m o n t, s ta je  s ię  ró w n o c ze śn ie  
szczęś liw y m  p rz y p a d k ie m  jeg o  życia. O trz y m a n e  o d ­
sz k o d o w a n ie  u w a ln ia  R e y m o n ta  od  k ło p o tó w  m a te r ia l ­
ny ch . M oże te ra z  p isa ć  co chce , n ie  licząc  s ię  z g u s ta ­
m i czy te ln ik ó w ' C zasopism , m oże p o je c h a ć  w  św ia t 
i z w ied z ić  ca łą  E u ro p ę .

Po p o w ro c ie  z p o d ró ż y  R e y m o n t p o d e jm u je  p isa n ie  
p o w ieśc i, k tó ra  s ta n ie  s ię  a rc y d z ie łe m  św ia to w y m  i 
p rz y n ie s ie  m u  s ła w ę  i p ien ią d ze . W la ta c h  1902—1909 
w y d a je  p o w ieść  C H Ł O P I  — w  c z te re c h  to m ach , 
o zn aczo n y ch  sy m b o lic z n y m i p o d ty tu ła m i JE S IE Ń , Z I­
M A , W IO SN A , LA TO .

C H Ł O P I — p o w ieść  n a z y w a n a  ta k ż e  „ e p o p e ją  c h ło p ­
sk ą "  — to  b a rw n y  o b ra z  w si ło w ic k ie j,  p ra w d z iw y  i r e ­
a lis ty c zn y , u k a z u ją c y  p e łn y  cyk l życia  w si, w  k tó ry m  
lu d z ie  i n a tu r a  s ta n o w ią  n ie ro z e rw a ln ą  całość , gdyż 
w e d le  k o n c e p c ji  a u to ra  — ży cie  z a le ż n e  je s t  od w ie cz ­
n y c h  p ra w  p rz y ro d y .

W p ie rw sz y m  o k re s ie  tw ó rczo śc i, R e y m o n t je s t  n a tu -  
ra lis tą .  N a tu ra l is ty c z n e  i w s trz ą s a ją c e  są  jego  n o w e le  
p is a n e  w m ło d o śc i. W C H Ł O P A C H  R e y m o n t je s t  r e ­
a lis tą  — m im o  b io lo g ic zn e j k o n c e p c ji  ż y c ia  — a  re a liz m  
ten  z n a jd u je  o p a rc ie  w  z w ią z a n iu  w szy s tk ic h  p r z e ja ­
w ó w  ży cia  in d y w id u a ln e g o  i zb io ro w eg o  z b y te m  m a ­
te r ia ln y m  g ro m a d y  i je d n o s tk i.  W ła śc iw y m  b o h a te re m  
u tw o ru  je s t  g ro m a d a  ch ło p sk a , k tó re j  ż y c ie  je s t  b e z ­
p o ś re d n io  z w ią z a n e  z p rz y ro d ą , k tó ra  ta k ż e  o b o k  g ro ­
m a d y  s ta je  s ię  w s p ó łb o h a te re m  u tw o ru .

W  ta k  o d m a lo w a n y m  o b ra z ie  L ip c e  u r a s ta ją  do  s y m ­
b o lu  w s i p o lsk ie j, a  z a o b s e rw o w a n a  p rz e z  a u to r a  rz e ­
czy w is to ść  p rz e tw o rz o n a  z o s ta je  w  sp o só b  s ty liz o w a n y  
w p ra w d z iw y  o b ra z  ży c ia  p o ls k ie j  w si, z ty m  co w  n ie j 
n a jb a rd z ie j  ty p o w e  i c h a ra k te ry s ty c z n e . R e y m o n t p o ­
s ia d a  b o g a tą  w ie d zę  o ży c iu  w si ło w ic k ie j, j e j  o b y c z a ­
ja c h , t ro sk a c h  i  ra d o śc ia c h . Z n a  lu d z i — ich  p sy c h ik ę , 
u le g a n ie  p ie rw o tn y m  in s ty n k to m  — n a m ię tn o śc io m  i

s :
M a r ia  W a v  iczyk  — 
p is a rz a  m a  b y ć  typeti 
i m ocy , ja k ą  p o sia d a
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IG N i / } g m u n l  M a la w sk i — B O R Y N A — k tó ry  w  z a m ie rz e n iu  
i w zo rem  p o lsk ieg o  c h ło p a , p rz y k ła d e m  n ie sp o ż y te j tęży zn y  

oaljr w  z iem ię  d ą b

żąd zo m . Z n a  ta k ż e  k o n f l ik ty  sp o łe cz n e  w y n ik a ją c e  z 
ro z d ż w ię k u  p o m ię d z y  b o g a c z a m i a  m a ło ro ln y m i i 
w re sz c ie  m ię d z y  w s ią  a  d w o re m .

N a tle  w ie lo s tro n n ie  n a k re ś lo n e g o  g ro m a d z k ie g o  ży­
c ia  w y s tę p u ją  p o s ta c ie  c h a ra k te ry z u ją c e  tę  zb io ro w o ść , 
ro z w ija  się  a k c ja  p o w ieśc i, p rz e p la ta ją  się  d w a  g łó w ­
n e  w ą tk i:  w ą te k  m iło sn y  i  w a lk a  B o ry n ó w  o z iem ię . 
T o  w s z y s tk a  d z ie je  s ię  n a  t le  i w  p o w ią z a n iu  z r y t ­
m em  n a tu ry ,  p rz y ro d y , k tó re j  o p isy  n ie  z n a jd u ją  ró w ­
n y ch  w  c a łe j  l i te ra tu rz e .

C H Ł O P I — to n a jw ię k sz e  o s ią g n ię c ie  R e y m o n ta  j a ­
ko p isa rz a , to  w ie lk a  i t r w a ła  p o z y c ja  l i te r a tu r y  p o l­
sk ie j. T c h n ie  z tego  d z ie ła  ja k a ś  p o tę ż n a , e le m e n ta rn a  
s iła . u rz e k a  b u jn o ść  i b a rw n o ść  ży cia , z ac h w y c a  p ię k ­
no w s p ó łg ra ją c e j  z lu d źm i p rz y ro d y .

P o  n a p is a n iu  C H Ł O P Ó W , R e y m o n t n ie  s tw o rz y ł ju ż  
n iczego , co m o g ło b y  ch o c iaż  w  części d o ró w n a ć  tem u  
d z ie łu . P o w ie ść  W A M P IR  i t ry lo g ia  R O K  1 '9 4  o ra z  
k i lk a  o p o w ia d a ń , to  p o zy c je  z o s ta tn ie g o  o k re su  tw ó r ­
czości p isa rz a .

R o k  1924 p rz y n o s i R e y m o n to w i w ie lk ie  w y ró ż n ie n ie
— p rz y z n a n ie  m u  za C H Ł O PÓ W 7 — N a g ro d y  N o b la , 
k tó ra  ro z s ła w iła  je g o  im ię  n a  ca ły m  św iec ie . W z a ­
le d w ie  ro k  p ó ź n ie j, 5 g ru d n ia  1925 ro k u , R e y m o n t c ie r ­
p iąc y  od w ie lu  l a t  n a  se rc e  — u m ie ra .  S p o czą ł na  
c m e n ta rz u  P o w ą z k o w sk im  w W arsz a w ie . N a  jego  g ro ­
b ie  z n a jd u je  s ię  p ła s k o rz e ź b a  g łow y  p is a rz a  z n a p is e m : 
„B O G IE M  Z B R O JN Y . O JC Z Y Ź N IE  D U C H E M  Z A ­
P R Z Y S IĘ G Ł Y  -  P IŚ M IE N N IC T W A  P O L S K IE G O  
C H W A Ł A ..."

D A N U T A  IW A N O W S K A

T e le w iz ja  P o ls k a  p r z y g o to w a ła  in sc en iza c ję  C H Ł O ­
P Ó W  W ł a d y s ła w a  R E Y M O N T A .  Z a m ie s z c z a m y  z  niej  
d itńe  fo to g ra f ie .  R e ż y s e r ia  1 a d a p ta c ja :  A l e k s a n d e r  
S t r o k o w s k i .

B o g u sław  S o c h n a c k i — A N T E K
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O Szm am y u p a l. D ługo  p rz e ­
w ra c a m  się  z  b o k u  n a  bok, 
p o k a z u ję  zm ęczo n y m  m o im  
oczom , ż e  z a  o k n e m  w y- 
k w it ta  ju ż  b ie l  d n ia  — p o ra  
w s ta w a n ia .  Z aw sze  ta k  d rę cz ą  
m n ie  n a d b a ł ty c k ie  b ia łe  noce, p o ­
d o b n e  do  le k k o  zam g lo n eg o  d n ia . 

W iem , źe n ie  zasn ę , że  le p ie j  b ę ­
dz ie  w s tać , u b ra ć  się  i o d b y ć  spa  
c e r  b rz e g ie m  m o rza . S en  p rz y j­
d z ie  p ó ź n ie j, z a  k i lk a  g o d z in ; 
z w a li  s ię  n a  m n ie  n a g łe  s to p u d o  
w y m  c ię ż a re m  i w te d y  z asn ę  
ch o ćb y  w  p o z y c ji s to ją c e j ,  n a w e t  
w  k o le jc e  po g aze tę .

L u b ię  w s c h ó d  s ło ń c a  n a d  B a ł­
ty k ie m . P a trz y s z  i w y d a je  ci się. 
że  z  m o rsk ie j  ta n i  w y p ły w a  n a  
p o w ie rz c h n ię  z ło to  n a jc zy s tsze , 
śc ie ląc e  s ię  w  d ro g ę  n ie s k o ń c z o ­
ną , w io d ą c ą  h e n , g d z ie ś  aż  do  sa - 
m iu tk ieg o  n ieb a . L u b ię  z a w a d ia c ­
ki s k rz e k o t  m ew , z a w z ięc ie  r y s u ­
ją c y c h  b łę k i t  b ia ły m i s k rz y d ła m i;  
lu b ię  g a w o rz e n ie  g o n ią c y c h  się  
fa l, u c ie k a ją c y c h  do  m o ic h  s tó p : 
lu b ię  la ta rn ię  m o rsk ą  g ó ru ją c ą  w  
o d d a li — s te rc z ą c ą  n a d  oko licą  
ja k  p rz e c h w a łk a ,  że o n a  je d n a  
je s t  tu  pom ad w sz y s tk im . L u b ię  
w ia tr  od m o rza , rzeźw iący , m u ­
s k a ją c y  n a sk ó re k , d e lik a tn ie  ja k  
d ło ń  m a tk i . A je ś li je szcze  oczom  
m o im  u k a ż e  s ię  s ta te c z e k  ro z k o ­
ły sa n y  fa lą  n ie z a d o w o lo n ą  — 
w s tę p u je  w e  m n ie  n ie o d p a r ta  o- 
c h o ta  z a t rz y m a n ia  ta k ie j  c h w ili 
n a  c a łą  w ieczn o ść . I w te d y  n ie  
żal m i n o c y  n ie p rz e s p a n e j ,  k ilk a  
nocy  o d d a łb y m  z a  n ie p o w ta rz a l­
n ą  w  sw y m  p ięk n ie , u ło w io n ą  
c h w ilk ę .

S ia d a m  n a  k a m ie n iu  — sk ą d  się  
tu  w z ią ł  ta k i g łaz , o lb rz y m ?  — 
i z ac h w y c am  s ię  m o rsk im  p e jz a ­
żem , m ilio n  ra z y  p o w ię k sz o n ą  p o ­
cz tó w k ą , k tó rą  'w c zo ra j w y s ła łe m  
m a tc e  z p o z d ro w ie n ia m i. N ie 
sp o s trz e g łe m  n a w e t, że n ie  b y łem  
tu ta j  sam . G d z ieś  z  b o k u  d o le  
c ia ly  m mie s ło w a :

— P a n  n ie tu te jsz y .. .

B rz m ia ło  to  ja k  z a rz u t,  że  ja k iś  
in tr u z  o śm ie lił  się  w ta rg n ą ć  na 
n ie s w o ją  z iem ię .

— Z g a d ła  p a n i, je s te m  n ie tu ­
te jszy . W czaso w icz!

P rz y z n a łe m  s ię  o d  ra z u  s ta rsz e j 
k o b iec ie , k tó ra  s ie d z ia ła  pod 
s c h e r la łą  so sen k ą , w s p a r łs z y  gło­
w ę o  k o la n a  o s tro  ry s u ją c e  s ię  
p o d  .w zo rzy stą  sp ó d n ic ą , K o la n a  
o p lo tła  o b u rą cz , ś c isk a ją c  w  d ło ­
n ia c h  w ią z k ę  o m d la ły c h  k w ia tó w  
p a k i  ych .

—  T o  z a ra z  w id a ć , że p a n  n ie  
z ry b a k ó w .

— A no, n ie  z  ry b a k ó w  — po- 
few iertlzilem  c h y b a  z u p o k o rz e ­
n ie m  w  głosie.

—  R y b a k a  to  o  m ilę  p o zn ać ! — 
d o rz u c iła  w e se le j i u m ilk ła .

M o rze  m la sk a ło  ż a rło cz n ie , 
c h łe p ta ło , ssa ło  łap c zy w ie  d r e w ­
n ia n e  p a le  w s p ie ra ją c e  pom ost, 
do k tó re g o  c u m u ją  ry b a c k ie  k u t  
ry . Z d a w a ło  się , że s ta d o  o g ro m ­
n e  g ło d n y ch  i n ie n a sy c o n y c h  p ro ­
s ią t rz u c iło  s ię  n a  m ac io rę  s k ą ­
p iąc ą  p o k a rm u

— J a k  p a n  n ie  z  ry b a k ó w , to 
n a  p e w n o  n ie  z n a  p a n  m o ic h  ..

I ty m  ra z e m  n ie  b y ło  to  p y ­
ta n ie , lecz  s tw ie rd z e n ie  b e z a p e la ­
cy jne .

— N ie, n ie  z n a m  — o d rz e k łe m , 
sa m  n ie  w ie m  c zem u , z p o czu c iem  
w in y .

—  W ie d z ia ła m , że  p a n  ich  n ie  
zna. A to , p ro sz ę  p a n a , n a jle p sz e  
ry b a k i!  W szy scy  ich  z n a ją !  D la  
n ic h  m o rze  to ty le  sam o , co d la  
in n y ch  k o ły sk a  — z a śm ia ła  s ię  w  
głos i o d ło ży w szy  k w ia ty  p o p ra ­
w iła  c h u s tk ę , o k a la ją c ą  je j  g łow ę, 
w c isk a ją c  pod  n ią  s iw e  k o sm y k i 
w łosów .

N ie  m ilc z a ła  d łu g o .

—  N a z y w a m  s ię  F o rm e lo w a  — 
w y rz e k ła  z n ie u k r y w a n ą  d u m ą . — 
K ie d y ś  m ie liśm y  tu ta j  rw łasną w ę ­
d z a rn ię . a le  ja k  p rzy sz li h i t le ry  
to  n a m  z a b ra li ,  a  p ó ź n ie j sp a liła  
się. N ie  s ły sz a ł p a n  o F o rm e -  
lach ? .,. W  g a z e ta c h  o n ic h  p isa li 
i w  ra d iu  m ó w ili. T o  w ła śn ie  o 
n ich ... R azem  p ły w a ją ,  w szy scy , 
p ro szę  p a n a . M ój m ąż , zn aczy  się, 
i trz e c h  sy n ó w . J a k u b  — n a j s t a r ­
szy, A li —  ś re d n i  i S zy m ek , n a j ­
m ło d szy , co u ro d z ił  s ię  ju ż  po 
w o jn ie . P o  d z ia d k u  d a liśm y  m u 
im ię , n a  c h rz c ie  św ię ty m . M ęża o j ­
ciec, też  F o rm e la , m ia ł n a  im ię  
S zym on . T o by ł zacn o śc i c z ło ­
w ie k . p ro sz ę  p a n a . W szy scy  go 
sz a n o w ali, c en ili, ra d z ili  s ię  u 
n ieg o  w e w szy s tk im . O jc iec  S z y ­
m o n a  też  ryibaczyl, p ro sz ę  p a n a . 
Z d z ia d a  p ra d z ia d a  F o rm e lo w ie  
w y jily w a li w  m o rze  i ry b ę  ło w i­
li. W szyscy  ich  tu ta j  z n a ją .

O d s a p n ę ła  tro ch ę  i z n o w u  ro z ­
leg ł s ię  je j  g łos:

— P a n  cze k a  p e w n ie  n a  św ie ­
żą  ry b ę ? ...  Ś w ieża  n a jle p sz a . N ie ­
d łu g o  p rz y p ły n ą . J a  te ż  c z e k a m  
n a  sw o ich . J a k  ty lk o  w z e jd z ie  
sło n eczk o , b ę d ą  ju ż  w  zatoce ... 
Z aw sze  w y c h o d z ę  im  n a  s p o tk a ­
n ie , p ro sz ę  p a n a .

U m ilk ła . Z a m y ś liła  się . C h w y c i­
ła  w ią z k ę  p o ln y c h  k w ia tó w . P rz y ­
tu li ła  do p ie rs i. C zas ja k iś  m il 
c za ła , a le  n a  p e w n o  p o trz e b o w a  
la  ro zm o w y , b o  z n o w u  ro z le g ł się  
je j  m o n o to n n y  g ło s:

— J a  m a m  d o b re g o  m ęż a  i d o ­
b ry c h  sy n ó w , p ro szę  p a n a . W szys­
cy o ty m  w ie d z ą  — z a a k c e n to w a ­
ła. ja k  g d y b y  u s iło w a ła  ro z w iać  
c zy jeś  w ą tp liw o śc i.  — O ni z a w ­
sze . p ro szę  p a n a , k iedy  w ra c a ją  
z m o rza , p rz y w o ż ą  coś d la  m atk i. 
Z aw sze ! Z p u s ty m i r ę k a m i n ie  
w ra c a ją  d o  d o m u  i g ro sz a  n ie  
ro z trw o n ią , ja k  Inn i. O s ta tn io  
p rz y w ieź li m i  z  H a m b u rg a  tak i 
c iep ły  sw e te r , m a te r ia ł  n a  su k n ię  
i t rz e w ik i. A S zy m ek , ten  to... te n  
to... — z a ś m ie w a ła  się  n a  ja k ie ś  
w sp o m n ie n ie  — ra z  p rz y w ió z ł d la  
m n ie  p o ń czo ch y  w  k w ia ty .  W 
k w ia ty , w ie  p a n ?  M ó w ię  m u : 
sy n k u , ja  je s te m  za s ta r a  n a  ta ­
k ie  p o ń czo ch y , da j sw o je j  d z ie w ­
czy n ie! A o n  m ó w i: tak ie , m a tk o , 
p rz y w io z łem  d la  c ieb ie . N ie  je s te ś  
za s ta ra ,  je s te ś  jeszcze  b a rd z o  
m ło d a . . T a k ie  m am  d z iec i, p r o ­
szę  p an a . Z o b aczy  p a n  ich w sz y ­

s tk ic h . J a k u b a , A lego  i S z y m k a  i 
m o je g o  m ęża . C h ło p ak ó w  m a m  
ja k  te  d ę b cz ak i. w szy s tk ie  d z ie ­
w u c h y  u g a n ia ją  się  z a  n im i. a le  
o n i w c a le  n ie  m y ś lą  o żen iaczce . 
J a k u b , te n  to  c h y b a  ju ż  p o w i­
n ien ... O ! O ! N iech  p a n  ty lk o  
sp o jrz y !  T am !.. W idzi p an ? ... 
P ły n ą !  P ły n ą!...

D ź w ig n ę ła  się  z  z iem i i p o c h y ­
lo n a , z g a rb io n a , p o ty k a ją c  się  o 
n ie ró w n o śc i d ro g i w b ie g ła  n a  p o ­
m ost.

S ło ń c e  w y c h y liło  z ło c is ty  r ą ­
b ek , ro z isk rz y ło  m o d rą  to ń .

— P ły n ą !... J a  n a j le p ie j  w iem  
k ie d y  w y jść  do n ic h !  M a tcz y n e  
se rce , p ro sz ę  p a n a . to n a jw ie r ­
n ie jsz a  m o rsk a  la ta rn ia .  Z o baczy  
p a n  m o ic h  sy n ó w ! I zo b aczy  p a n  
ja k ie  p e łn e  ła d o w n ie  ry b  b ę d ą  n a  
k u tr z e  F o rm e ló w ! D la  m a tk i  te ż  
coś p rz y w io zą , zo b aczy  p a n . O ni 
n igdy ...

N ie  s ta ła  w  m ie jsc u . B ieg a ła  po 
p o m oście . W ia tr  p o ry w a ł n ie k tó re  
je j  s ło w a ; n ie  w szy s tk o  m o g łe m  
z ro zu m ieć .

— L u d z ie  z a z d ro sz cz ą  m i ta  
k ich  sy n ó w ! O n i z aw sze  ra ze m , 
s ta ry  szy ip ru je ...

P o ru s z a ła  się  w  ja k im ś  ta n e c z ­
n y m  ry tm ie , lek k o , m ło d z ień czo . 
B y ła  w  ty m  ja k a ś  c e re m o n ia , o b ­
rz ąd e k , św ię to ść  P o w ró t  ry b a k ó w  
z n a łe m  z ja k ie g o ś  m a lo w id ła  w  
g a le r ii  i z u p e łn ie  in ac ze j w y o b ra ­
ż a łem  so b ie  ta k ą  c h w ilę . T e ra z  
c ie szy łem  się  ra z e m  ze  s ta ru sz k ą , 
ja k  g d y b y  w ś ró d  z b liż a ją c e j  się  
flo ty lli  k u tró w  z n a jd o w a ł s ię  k to ś  
b a rd z o  m i b lisk i Z a p ra g n ą łe m  n a ­
p ra w d ę  p o zn ać  F o rm e ló w : o jc a  i 
t rz e c h  sy n ó w  — J a k u b a , A lego  i 
n a jm ło d sz eg o  S z y m k a , k tó ry  
p rz y w o z i m a tc e  z H a m b u r g a ,
k w ie c is te  p o ń czo ch y . P o d e rw a łe m  
się  z k a m ie n ia  i p o d ą ż y łe m  na 
pom o st.

— M oi w ra c a ją !  W ra c a ją !
T ęsk n o  m i ju ż  d o  n ic h , p ro sz ę  
p a n a . N ie  lu b ię  ro z łą k i z  n im i. 
S a m a  je s te m , sn y  m am  n ie r a z  
ta k ie  s tra sz n e , ta k ie  o k ro p n e ... 
M o rze  je s t o k r u tn e ... A le  te ra z  
p ły w a ją  ra ze m , z  m o to re m  i r a ­
d io s ta c ją .

— J u ż  są  n ie d a le k o !  — p o w ie ­
d z ia ła  o b se rw u ją c  ro sn ą c e  k u try .

— Z a ra z  będ ą  tu ta j !  P rz y g o to ­
w a łam  d la  n ich  n ie sp o d z ia n k ę . 
O n i b a rd z o  lu b ią  . .b a k i” — śc i­
szy ła  g los i z w ie rz a ła  m i s ię  w 
z a u fa n iu . — P a n  c h y b a  n ie  w ie  
co to są  ..bak i ’?... T o  ta k i  n a sz  
p rz y sm ak , k a sz u b sk i. Ś w iń s k ie  u - 
szy, w  so s ie . J a  to  d la  n ic h  z a w ­
sze p rz y rz ą d z a m . M am  ra d o ść , 
k ied y  z a ja d a ją  ze s m a k ie m  i 
c h w a lą , że d o b rz e  z ro b io n e . I p a ­
n a  z a p ra sz a m ! — c h w y c iła  m n ie  
za ło k ieć

— Z w ie lk ą  p rz y je m n o śc ią !  — 
n a ty c h m ia s t  p rz y ją łe m  z a p ro sz e ­
n ie .

K u try  je d e n  z a  d ru g im  d o s to j­
n ie  w p ły w a ły  do za to czk i. U s ta ­
w a ł p e rk o t  m o to ró w . R o z leg a ły  
s ię  ry b a c k ie  p o w ita n ia  z  ląd em . 
L u d z ie  sch o d z ili n a  p o m o st. J e ­
d en  z ry b a k ó w  d o tk n ą ł  d ło n ią  
czap k i, p o z d ro w ił F o rm e lo w ą  i 
r z e k ł :

— P o  p ró ż n ic y  c zek ac ie , m a te ń -  
ko. W as i z o s ta li n a  ło w isk u . K a ­
zali w a s  p o zd ro w ić ...

Ż a l, o k ru tn y  żal śc isn ą ł m n ie  
za k r ta ń .  N ie  m o g łe m  sp o jrz e ć  w  
tw a rz  m a te c z k i  F o rm e lo w e j. N ie ­
t ru d n o  było w ie d z ie ć  co d z ie je  się  
te ra z  w  je j  se rcu . A le  z a m ia s t 
słów  s k a rg i  u s ły sz a łe m  d u m n y  
je j  g ło s :

— S ły szy  p a n ?  Z ostaU  naS—o- 
w isk u ! F o rm e lo w ie , to są  d o p ie ro  
ry b a c y !  O n i n ie  o d p ły n ą  z ło ­
w isk a , g d z ie  je s t  ry b a !

O d w ró c iła  się  n a  p ięc ie , p o c h y ­
liła  je szcze  b a rd z ie j i odesz ła  w 
s t ro n ę  o sad y , z  w ią z k ą  k w ia tó w  
p o ln y ch  w  z a c iś n ię te j  d ło n i. 
C h w ilę  p a trz y łe m  za o d ch o d zącą , 
c h c ia łe m  n a w e t  p o b iec  za n ią , by 
to w a rzy sz y ć  je j d o  w si, a le  p o ­
w s trz y m a ł m n ie  g łos ry b a k a :

— N a  p e w n o  m ó w iła  p a n u , że 
czeka  n a  sw o ic h ? ... N a  m ęża  i sy ­
nów ?... O n a  ta k  ju ż  od trz e c h  
la t  w y c h o d z i n a  b rzeg . F o rm e lo -  
w ie  zg in ę li na  m in ie  m o rsk ie j.

D ro b n a  f ig u rk a  k o b ie ty  n ik n ę ła  
w  o d d a li. W ted y , po ra z  p ie rw sz y  
p o m y śla łe m , że s ło ń ce  w sch o d z i 
n ie p o tr z e b n ie ...

S T A N IS Ł A W  M A JE W S K I
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S p a d k o b ie rc y  je d n e j  z  n a js ta r s z y c h  k u l ­
t u r  ś w ia ta  — In d ia n ie  z a m ie sz k u ją c y  A n a y
— re lig ię  c h rz e ś c ija ń s k ą  p rz y ję li  z  r ą k  k o n -  
k w i j^ d o r ó w  h isz p a ń sk ic h . N ie  u le g a  w ą t -  
p l iw  .i, iż z a ró w n o  s ta ro ż y tn o ść  i s i ła  t r a ­
d y c ji  ̂ w ła sn e j, ja k  też  sp o só b  w p ro w a d z a ­
n ia  p rz e m o c ą  n o w e j w ia ry  — s ta n o w ią  o 
sw o is to śc i c h rz e ś c ija ń s tw a  w  ty m  re jo n ie  
św ia ta .  C e n n y m  ź ró d łe m  p o z n a n ia  ty ch  
c ie k a w y c h  s p ra w  są  b a d a n ia  ks. L u d w ik a  
D a lle 'a , p ro w a d z o n e  z  ra m ie n ia  IP A  ( In ­
s ty tu t  D u s z p a s te rs k i A n d ó w ), k tó r y  z r a c j i  
sw e j 2 3 -le tn ie j  p ra c y  w ś ró d  ta m te js z y c h  
In d ia n  je s t  c e n io n y m  a u to ry te te m , zaś 
sp o s trz e ż e n ia  z p r a k ty k i  te j w y n ie s io n e  
p rz e d s ta w ia  m . in. w  w y w ia d z ie  u d z ie lo ­
n y m  w s p ó łp ra c o w n ik o w i I.C .I. ( In fo rm a -  
t io n s  C a th o liq u e s  In te rn a tio n a le s ) .

W y n ik a  z n ich , iż  n ie e la s ty c z n ie  s to so ­
w a n a  o r to d o k s ja , w e rb a liz m , n ie u s z a n o w a -  
n ie  m o cn o  z a k o rz e n io n e j t r a d y c ji  m ie js c o ­
w e j p rz y  t r a n s p la n ta c j i  n o w e j w ia ry  — 
p rz y n o sz ą  w y n ik i  ra c z e j p o w ie rzc h o w n e , do 
ty cz ąc e  b a rd z ie j  s p ra w  a d m in is tra c y jn y c h  
n iż  duszy . C h a ra k te ry s ty c z n e  są  w  te j m ie ­
rz e  p rz y k ła d y , p rz y ta c z a n e  p rz e z  ks. D alie , 
a  d o ty c z ą c e  np . s p ra w y  C h rz tu  św ., k tó ry  
t r a k to w a n y  je s t  n a  ogó ł ja k o  le k  p rz e c iw ­
k o  n a jro z m a its z y m  c h o ro b o m , ja k o  o k a z ja  
d o  n a d a n ia  im ie n ia , p ra w o  do w y ro b ie n ia  
d o k u m e n tó w , o trz y m a n ie  p ra w a  do z a ­
m ie sz k a n ia  w  m ieśc ie , a  po  śm ie rc i w  n ie -

h ie, p o d c za s  g d y  n a  p rz y k ła d  d u sz a  n ie  
o c h rzc zo n a  p rz e b y w a  w  c h m u rz e  g ra d o w e j 
i k a rz e  g ra d e m  p o la  ro d z icó w , k tó rz y  z a ­
n ie d b a li  o c h rzc ze n ie  n ie m o w lę c ia . J e ś l i  d o ­
dać, że  C h rz e s t p o w s trz y m a ć  m a  d o k u c z li­
w e  z w y k le  z a w o d z e n ie  n ie m o w lą t, s ta je  s ię  
oczy w is te , iż  te n  je d e n  z p o d s ta w o w y c h  s a ­
k ra m e n tó w  św ię ty c h  t r a k to w a n y  je s t  p rz e z  
tu b y lc ó w  ja k o  ź ró d ło  p rz y w ile jó w  czysto  
p ra k ty c z n y c h .

Z n a c z n ie  je d n a k  g ro ź n ie js z e  je s t  d z ie ­
d z ic tw o  d a w n e j e p o k i g w a łtu ,  g ra b ie ż y  i 
p o d b o ju , g d y  k o n k w is ta d o r  h isz p a ń s k i 
n ió s ł  k rz y ż  ra z e m  z m ie c ze m  i g d y  u le g a ­
ją c y m  p rz em o cy  t r u d n o  b y ło  u w ie rzy ć , że 
te n  U k rz y ż o w a n y  je s t  Z b a w ic ie le m . P r z e ­
m a w ia ł  w p ra w d z ie  do  n ich  m o ty w  c ie rp ie ­
n ia  i m ę c z e ń s tw a , a le  ty lk o  d la te g o , że w i­
d z ie li w  n im  sw ó j w ła sn y  los.

D o d ać  n a le ży , że  i w y ja ś n ie n ie  z a sa d  
w ia ry  w ie le  p o z o s ta w ia ło  w ó w cz as  d o  ż y ­
cze n ia , sk o ro  t łu m a c z  in d ia ń s k i  u  b o k u  
F ra n c is z k a  P iz z a ro  m ó w ił  w o d z o w i A ta -  
w a lla p ie , że  b ia li  lu d z ie  m a ją  Je d y n e g o  
B oga  i T ró jc ę , co  ra z e m  c zy n i B ogów  
C z te rec h .

O lb rz y m ie  z a d a n ia  s to ją  w ię c  p rz e d  K o ­
śc io łem  d o b y  o b e cn e j. A ja k  w y g lą d a  ich  
r e a l iz a c ja ?  O d d a jm y  g łos w y m ie n io n e m u  
n a  w s tę p ie  z n a w c y  p ro b le m u  k s. D a l]e ’ow i, 
k tó ry  o rg a n iz a c ję  ta m te js z e g o  d u s z p a s te r ­
s tw a  o c e n ia  ja k o  w y so ce  n ie w y s ta rc z a ją c ą .

Ze sp o s trz e ż e ń  jego  w y n ik a , iż  k s ię ż a  „ im ­
p o r to w a n i"  z H isz p a n ii , F ra n c ji ,  c zy  A m e ­
ry k i  P ó łn o c n e j n ie  są  w  s ta n ie  p o ją ć  d u szy  
k r a jo w c a  — a  z a te m  do  n ie j t ra f ić , p o s ła n ­
n ic tw o  sw e  t r a k tu ją  on i n ie rz a d k o  ja k  
p rz y g o d ę  tu ry s ty c z n ą , zaś  d u c h o w n i p o c h o ­
d z e n ia  m ie jsc o w eg o  ró w n ie ż  n ie  ro z w ią z u ­
ją  sp ra w y , bo  s tu d iu ją c  w  s e m in a r ia c h  
p rz e d m io ty  o d e rw a n e  od  ich  p ra k ty c z n e j  
c o d z ie n n e j d z ia ła ln o śc i, a  je d n o c z e śn ie  z a ­
ra ż a ją c  s ię  p o w ie rz c h o w n ie  c y w iliz a c ją  
w ie lk ic h  o ś ro d k ó w  m ie jsk ic h  — w y o b c o - 
w u ją  s ię  ze sw eg o  w ła śc iw eg o  ś ro d o w isk a , 
co je s t  ic h  o so b is ty m  d ra m a te m .

N ie ła tw y  z  p e w n o śc ią  je s t  p ro g ra m  n a ­
p ra w y  te g o  s ta n u  rzeczy , a le  b y  p rz y n ió s ł 
o n  p o ż ą d a n e  r e z u l ta ty  u w z g lę d n ić  m u s i 
w sz y s tk ie  e le m e n ty  o d rz u c o n e  w  p rz e sz ło ­
ści, a  p rz e d e  w sz y s tk im  b o g a tą  i s ta ro ż y tn ą  
tr a d y c ję  n a w ró c o n e g o  lu d u , b e z  k tó r e j  n ie  
osto i s ię  g m ac h  w ia ry  n o w e j. P rz y to c z m y  
w re sz c ie  za  ks. D a lie  d e z y d e ra ty  k s ię ż y  od  
l a t  m ie sz k a ją c y c h  w ś ró d  In d ia n :  „N a le ży  
w y b a w ić  c z ło w ie k a  A n d ó w  od  w sz y s tk ic h  
k o m p le k só w  zw y ciężo n eg o , k o lo n iz o w a n e ­
go, b ie d a k a  ż y ją ce g o  w  d y s k ry m in a c ji ,  p o ­
m óc w  o d rz u c e n iu  w s z y s tk ic h  fo rm  e k s ­
p lo a ta c j i  i z a leżn o śc i, p rz y w ró c ić  im  lu d z ­
k ą  go d n o ść . K o śc ió ł s łu ż ąc y  lu d zk o śc i p o ­
w in ie n , a k c e p tu ją c  n a tu r a ln ą  re lig ię  I n d ia n  
u ży ć  je j  5ako  d ro g i d la  ś w ia t ła  w ia ry  
c h rz e śc ija ń sk ie j" ,  (tir)
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NABOŻEŃSTWO 
AKADEMICKIE 

W WARSZAWIE

W  d n iu  25.X.1970 r. w  k a te d rz e  K o śc io ła  
P o lsk o k a to lic k ie g o  w  W a rsz a w ie  p rz y  ul. 
S z w o le że ró w  4 o d p ra w io n a  z o s ta ła  i n a u ­
g u ra c y jn a  M sza  ś w ię ta  w  in te n c ji  b ło g o ­
s ła w ie ń s tw a  B ożego  d la  s tu d e n tó w , k le r y ­
k ó w  K o śc io ła  P o lsk o k a to lic k ie g o  s tu d iu ją ­
c y ch  w  C h rz e ś c i ja ń sk ie j  A k a d e m ii T eo lo ­
g iczn ej. W  M szy  św ., k tó rą  c e le b ro w a ł 
O rd y n a r iu s z  D iecez ji W a rsz a w sk ie j b isk u p  
T a d e u sz  R. M a jew sk i, u c z e s tn ic z y ł B isk u p  
N a c z e ln y  K o śc io ła  P o lsk o k a to lic k ie g o  J u ­
l ia n  P ę k a la , p ra c o w n ic y  n a u k i, k s ię ża , k le ­
ry c y  o ra z  w ie rn i  i sy m p a ty c y  K ościo ła.

S ło w o  B oże w y g ło s ił d o  z e b ra n y c h  ks, 
doc. d r  S z c ze p an  W ło d a rsk i, k ie ro w n ik  K a ­

te d ry  T eo log ii P ra k ty c z n e j  S ta ro k a to lic k ie j  
C h rz e ś c i ja ń sk ie j  A k a d e m ii T eo lo g iczn ej. 
K s W ło d a rsk i z a a k c e n to w a ł w  sw o im  k a ­
z a n iu  s p ra w ę  p o w o ła n ia , k tó re  p o trz e b n e  
je s t  do  w ła śc iw eg o  w y k o n y w a n ia  w p rz y ­
sz łośc i o b o w ią z k ó w  d u sz p a s te rsk ic h . Z w ró ­
cił o n  ró w n ie ż  u w ag ę , że s tu d e n t  teo log ii 
d e k la ru ją c y  p ra g n ie n ie  z o s ta n ia  d u c h o w ­
n y m , po za  z d o b y w a n ie m  w ie d z y  m u si te ż  
z n a leź ć  czas n a  k o n ta k t  z B o g iem  p rz e z  
m o d litw ę , ro z m y ś la n ie  i u c z e s tn ic tw o  w  
n a b o ż e ń s tw a c h . T o też , p rz y s tę p u ją c  do n o ­
w ego  ro k u  a k a d e m ic k ie g o , k le ry c y  K o śc io ­
ła  P o lsk o k a to lic k ie g o  p o w in n i p a m ię ta ć  o 
ty m , że  t r z e b a  d ąży ć  n ie  ty lk o  d o  p o g łę ­

b ia n ia  w ie d zy  teo lo g icz n e j, lecz  ró w n ie ż  
w ia ry , k tó ra  p rz y b liż y  ich  do  tro n u  N a j­
w y ższeg o  P a n a .

B ło g o s ła w ie ń s tw a  k o ń co w eg o  u d z ie lił  
w s z y s tk im  u c z e s tn ik o m  n a b o ż e ń s tw a  b i ­
s k u p  T a d e u sz  R. M a jew sk i.

P o  n a b o ż e ń s tw ie  o d b y ło  s ię  w  sa li p a r a ­
f ia ln e j  s p o tk a n ie  k le ry k ó w  z  k s ię żm i b i­
sk u p a m i i p ra c o w n ik a m i n a u k o w y m i 
C hA T . B isk u p  N a c z e ln y  J u l ia n  P ę k a la  w  
o k o lic z n o śc io w y m  p rz e m ó w ie n iu  zach ęc ił 
w sz y s tk ic h  s tu d e n tó w  teo lo g ii do w y tę ż o ­
n e j i w y trw a łe j  p ra c y  d la  c h w a ły  B ożej.

A. Z.

TRZY UROCZYSTOŚCI 

W JEDNEJ PARAFII______

W  p a r a f i i  k a te d r a ln e j  p. w . 
św . D u c h a  w  W a rsz a w ie  p rz y  
u l. S z w o le ż e ró w  ró g  C z e rn ia ­
k o w s k ie j  są  d o  o d n o to w a n ia  
n a s tę p u ją c e  u ro c zy s to śc i D A ­
N U T Y  K O W A L C Z Y K :

D n ia  17 m a ja  1948 r. — 

C h r je s t

D a  15 c z e rw c a  195B r. —
I-K o m u n ia  Sw .

D n. 31 p ażd z . 1970 r .  — 
Ś lu b

D A N U T Y  K O W A L C Z Y K  I 
W I E S Ł A W A  H A Ł A B U R D Y .  
P a ń s t w u  m g r  m g r  D A N U C I E  

1 W IE S Ł A W Ó W ? H A Ł A -  
B U R D O M  ż y c z y m y  b łogosła ­

w i e ń s t w a  B o żeg o  na n o w e j  
d r o d z e  ż y c ia ,  w s z e l k i e j  p o ­
m y ś ln o ś c i ,  a n a d e  r e s z y s tk o

S źczę ś l iw eg o  pożyc ia  m a ł ż e ń ­
sk ie g o  i daJS2 tich o s ią g n ię ć  
z a w o d o w y c h .

S z c z ę ś ć  B o że  m ł o d e j  parze .

MSZE ŚW.______________
ŻAŁOBNE_______________
W INTENCJI_____________
OFIAR_________________
II WOJNY______________
ŚWIATOWEJ

W  d n iu  1 l is to p a d a  b r . w  
k a p lic y  p . w . M a tk i B o żej 
N ie u s ta ją c e j  P o m o c y  n a  
c m e n ta rz u  n a  P o w ą z k a c h  w  
W a rsz a w ie , O rd y n a r iu s z  D ie ­
cez ji W a rsz a w sk ie j — b isk u p  
T a d e u sz  R. _ M a je w sk i w  

a sy śc ie  d u c h o w ie ń s tw a  o d ­
p r a w i ł  u ro c z y s tą  M szę św .

ż a ło b n ą  w  in te n c ji  o f ia r  I I  
W o jn y  Ś w ia to w e j.  E g zo rtę  
w y g ło s ił p ro b o sz cz  p a r a f i i  k a ­
te d ra ln e j  ks. Tom aisz W o jto ­
w icz.

W  u ro c z y s to śc i u d z ia ł w z ię ­
li s tu d e n c i  — k le ry c y  S e k c ji 
S ta r o k a to l ic k ie j  C h rz e ś c i ja ń ­
s k ie j  A k a d e m ii T eo lo g icz n e j 
o ra z  lic zn i w ie rn i  i s y m p a ty ­
cy K o śc io ła  P o ls k o k a to lic k ie ­
go.

Ś W I Ę C E N I A _________

K A P Ł A Ń S K I E ________

W  d n iu  14 l is to p a d a  b r .  W 
k a te d r z e  p. w . św . D u c h a  p rz y  
u l. S z w o le że ró w , ró g  C z e rn ia ­
k o w s k ie j ,  w  W a rsz a w ie , O r ­
d y n a r iu s z  D ie c e z ji W a rsz a w ­
s k ie j  — b is k u p  T a d e u sz  R. 
M a jew sk i, u d z ie l ił  św ię c e ń

k a p ła ń s k ic h  d iakonow i^*  s p a ­
n ie lo w i O le s iń sk iem u .

D o  św ię c eń  k a p ła ń sk ic h , 

p rz e d s ta w ia !  ks. doc. d r  
n a b ii. Szczepam  W ło d a rsk i. 
W  u ro c zy s to śc i u d z ia ł  w z ię li 
m ie jsco w i k sięża , s tu d e n c i  
C h rz e ś c ija ń sk ie j  A k a d e m ii 
T eo lo g iczn e j, ro d z in a  n e o p re z -  
b i le r a  o ra z  lic z n i w ie rn i.

N ow o w y św ięc o n y  k a p ła n  
zo s ta ł d e le g o w a n y  do p a r a f i i  
w  M a jd a n ie  — L eś. w  c h a ­
ra k te r z e  w ik a r iu s z a  i p r e fe k ­
ta  n a u k i  T elig ii w  p u n k ta c h  
k a te c h e ty c z n y c h .

K s. D a n ie lo w i O le s iń sk ie -  
m u  ży czy m y  w sz e lk ic h  ła s k  
i b ło g o s ła w ie ń s tw a  B oże­
go  w  p ra c y  d u s z p a s te rsk ie j  
n a , t e r e n ie  p a ra f i i  p o ls k o k a -  
to lic k ie j  w  M a jd a n ie -L e ś n io -  
w sk im .

K sięża  b isk u p i, d u c h o w ie ń s tw o  i s tu d e n c i-k le ry c y  po n a b o ż e ń s tw ie  p rz e d  k a te d rą  w  W arsz a w ie
F o t.: J . S. K u ru lis z w ili



T R Z E C I A  R O C Z N I C A  U T W O R Z E N I A  P A R A F I I  
P O L S K O K A T O L I C K I E I  W T O M A S Z O W I E  M A Z O W I E C K I M

V NARODOWY SPIS 
POWSZECHNY

C z te ry  la ta  te m u , n a  te r e n ie  T o m a sz o w a  M azo w iec k ie g o , ro z ­
p o c zą ł d z ia ła ln o ść  m is y jn ą  z as łu ż o n y  k a p ła n  K o śc io ła  P o lsk n - 
k a to jic k ie g o  k s. T e o d o r E le ro w sk i. Po u z y sk a n iu  o d p o w ie d n ie ­
go o b ie k tu  sa k ra ln e g o  z o rg a n iz o w a ł o n  w  T o m a sz o w ie  M azo ­
w ie c k im  p a r a f ię  p o lsk o k a to lic k ą .  N ie ła tw a  to  b y ła  p ra c a ,  w y ­
m a g a ją c a  p o św ię c e n ia , s a m o z a p a rc ia , o d w ag i i h a r tu .  D ziś, po  
trz e c h  la ta c h  o f ic ja ln e g o  is tn ie n ia , m o ż n a  z c a łą  o d p o w ie d z ia l­
n o śc ią  i d u m ą  s tw ie rd z ić , że  p a r a f ia  w  T o m a sz o w ie  M a z o w iec ­
k im  n a le ż y  do  ty c h , k tó re  p u ls u ją  ży c iem  i w y w ie ra ją  w p ły w  
n a  in n e  n a sz e  p a ra f ie .

T o m a sz o w sk a  p a r a f ia  liczy  o b ecn ie  oko ło  100 ro d z in  w y z n a w ­
ców  i sy m p a ty k ó w  n a szeg o  K o śc io ła . W  k o śc ie le  z aw sze  je s t  d u ­
żo d z ia tw y  i m ło d z ieży . P rz y  p a ra f i i  d z ia ła  w ie le  s to w a rz y sz e ń  
i o rg a n iz a c j i  p rz y k o śc ie ln y c h , z a ś  w  czas ie  sezo n u  le tn ie g o  p a r a ­
f ia n ie  ra z e m  ze sw o im  p ro b o sz cz e m  o d b y w a ją  czę s te  w y c ieczk i 
w  te re n , o d w ie d z a ją c  n a sz e  są s ie d n ie  p a ra f ie  w  D iecez ji. K o ś­
c ió ł w T o m aszo w ie , c a łk o w ic ie  z e w n ą trz  i w e w n ą trz  o d n o w io n y , 
je s t  n a le ż y c ie  z a d b a n y  i czy s to  u trz y m a n y . P o  trz e c h  la ta c h  p a ­
ra f ia  w  T o m a sz o w ie  M a z o w iec k im  m o że  s ię  p o szczy c ić  dosyć  
p o k a ź n y m  — ja k  n a  m o ż liw o śc i m ie jsc o w e j g ru p y  w y z n aw có w
— d o ro b k ie m  m a te r ia ln y m . P a ra f ię  to m a sz o w sk ą , p o d le g łą  D ie ­
c ez ji W a rsz a w sk ie j,  ju ż  k i lk a  ra zy  w iz y to w a ł B isk u p  O r d y n a ­
r iu sz  T a d e u sz  R. M a je w sk i. O d w ie d z ił ją  ta k ż e  ś |p  ks. b p  d r 
L eo n  G ro c h o w sk i, P ie rw sz y  B isk u p  P o lsk ie g o  N a ro d o w e g o  K o ś­
ci K a to lic k ie g o  w  A m e ry c e  i K a n a d z ie , p o d czas  sw o jeg o  
osta?n ieg o  p o b y tu  w  k r a ju  o jcz y sty m . W sz y s tk ie  te  w iz y ta c je  
p a s te r s k ie  z o s ta ły  o d n o to w a n e  w  k ro n ic e  p a r a f ia ln e j .

W  trz e c ią  ro c zn icę  e ry g o w a n ia  p a ra f i i  — p rz y b y ł n a  z ap ro sz ę  
n ie  m ie jsc o w e g o  p ro b o sz cz a  do  T o m a sz o w a  M azo w ieck ieg o  
d z ie k a n  w ro c ła w s k i, ks. m g r  E u g e n iu sz  E le ro w sk i. P a ra f ia n ie  
u św ię c ili te n  ju b ile u sz o w y  d z ie ń  z b io ro w y m  u c z e s tn ic tw e m  w  
u c zc ie  e u c h a ry s ty c z n e j. W  w y g ło sz o n e j n a u c e  ks. d z ie k a n  
z W ro c ła w ia  p rz e k a z a ł  s e rd e c z n e  ż y cz en ia  d la  p a ra f i i  i je j  p ro ­
bo szcza  od  A d m in is tr a to r a  D ie ce z ji W ro c ła w sk ie j  ks. W a le r ia ­
n a  K ie rz k o w sk ie g o . W  to k u  k a z a n ia  n a w ią z a ł  do  p ie rw szy c h  
t ru d n y c h  m o m e n tó w  to w a rz y sz ą c y c h  o rg a n iz o w a n iu  p a ra f ii,  
p o d k re ś la ją c ,  że  to, co z  B o g a  w zięło  p o c z ą te k  — m u s ia ło  z w y ­
c ięży ć  i o s ta ć  się .

M A R IA N  R O W S K I

FILI/ PARAFII
W ^ S N O W C U

W  S o sn o w c u  z o s ta ła  e ry g o ­
w a n a  f i l ia  p a ra f i i  p o lsk o k a -  
to l id d e j  w  S trz y ż o w ic a c h  
kiBędzlr.n.
N a b o ż e ń s tw a  o d b y w a ją  się  w  
k o śc ie le  p rz y  ul. J ó z e fa  W il­
k a  19.

P orzą d ek  n a b ożeń stw :
W  n ie d z ie le  i św ię ta  o godz. 
16.00.
P u n k t  k a te c h e ty c z n y  c z y n n y  
w e  w to rk i  i p ią tk i  o godz. 
17.00.

W s z e lk ith  in fo rm a c ji  u d z ie ­
la :  ks. p ro b . E u g e n iu sz  S te l ­
m ach . S trz y ż o w ic e  k. B ęd z in a .

W K R A K O W I E

W  d n iu  1 l is to p a d a  b r . n a  
c m e n ta rz u  R a k o w ic k im  w  
K ra k o w ie ,  A d m in is tr a to r  D ie ­
cez ji K ra k o w s k ie j  ks. B e n e ­
d y k t  S ę k  w  a sy śc ie  m ie js c o ­

w eg o  d u c h o w ie ń s tw a  o d p r a ­
w ił u ro c z y s tą  M SZĘ  św . w 
in te n c ji  o f ia r  I I  W o jn y  Ś w ia ­
to w e j.

E g z o r tę  w y g ło s ił  K a n c le rz  
K u r i i  B isk u p ie j ks. L eo p o ld  
N o w ak . W  u ro c zy s to śc i u d z ia ł 
w z ię li k s ię ża  z te r e n u  m . K ra  
k o w a  o ra z  lic zn i w ie rn i.

SESJA
PREZYDIUM

RADY KOŚCIOŁA

W  d n iu  10 l is to p a d a  b r . pod  
p rz e w o d n ic tw e m  B isk u p a  N a ­
cze ln eg o  J u l i a n a  P ę k a li ,  o d b y ­
ła  s ię  S e s ja  P re z y d iu m  R a d y  
K o śc io ła .

U c z e s tn ic y  S e s ji  m . in . je ­
d n o g ło śn ie  u c h w a l i l i  p ro g ra m  
IV  —  Z im o w e j S e s ji  R ad y  
K o śc io ła .

S p is  p o w sz e c h n y  p rz e p ro w a d z a  
się  w k a ż d y m  p a ń s tw ie  p rz e w a ż ­
n ie  co 10 la t ,  z re g u ły  w  la ta c h  
k o ń c z ą c y c h  się  n a  zero . T a k ie  u -  
je d n o lic e n ie  u ła tw ia  p rz e k a z a n ie  
w y n ik ó w  sp iso w y c h  p rz e z  p o sz ­
czeg ó ln e  p a ń s tw a  o rg a n iz a c ji  
m ię d z y n a ro d o w e j — o b e c n ie  
O N Z, k tó ra  z k o le i o p ra c o w u je  i 
p u b l ik u je  w y n ik i  sp iso w e  w  z a ­
k re s ie  o g ó ln o św ia to w y m .

W y n ik i sp isu  s ta n o w ią  p rz e ­
s ła n k ę  d la  p la n is tó w , p ra c o w n i­
k ó w  sp o łe c z n o -g o sp o d a rc z y c h , n a ­
u k o w c ó w  itp , k tó rz y  n a  p o d s ta ­
w ie  o p ra c o w a n y c h  p rzez  G łó w n y  
U rz ąd  S ta ty s ty c z n y  in fo rm a c j i  — 
w p ro w a d z a ją  k o re k ty  do sw o ic h  
p lan ó w .

W n a sz y m  k r a ju  p rz y g o to w a n ia  
d o  N a ro d o w e g o  S p isu  P o w sz e c h ­
neg o  w e sz ły  w  fa zę  f in a ln ą .  J e s t  
to ju ż  p ią ty  sp is  p o w sz e c h n y  w  
P o lsce , a  trze c i po  w y z w o len iu . 
C a ły  k r a j  p o d z ie lo n o  n a  54.000 
re jo n ó w  i 180.000 o b w o d ó w  sp i­
sow y ch .

W  d n ia c h  od  8 do 15 g ru d n ia  
k a ż d e  g o sp o d a rs tw o  d o m o w e  o d ­
w ied z i r a c h m is trz  sp iso w y  i 
z w ró c i się  d o  n as  z p y ta n ia m i d o ­
ty cz ąc y m i d a n y c h  d e m o g ra f ic z ­
n y c h , m ie sz k a n io w y c h , w y k s z ta ł ­
cen ia , in fo rm a c ji  o m ie jsc u  p r a ­
cy itp .

U z y sk a n ie  in fo rm a c ji  o m ie js c u  
p ra c y  i z a t ru d n ie n iu  n ie  b ę d z ie  
ła tw e  z u w a g i n a  to , że  ra c h m i­
s trz e  p rz e p ro w a d z a ją c y  sp is  w  
c ią g u  całeg o  d n ia , n ie  z a w sz e  z a ­
s ta n ą  w  d o m u  o soby  p ra c u ją c e , 
d la te g o  te ż  p o s ta n o w io n o  p o s łu ­
żyć się  s p e c ja ln y m  d ru k ie m .

K a ż d y  z a k ła d  p ra c y  o trz y m a  z 
b iu ra  sp iso w eg o  sp e c ja ln e  k a r t ­
k i in fo rm a c y jn e  d la  w sz y s tk ic h  
p ra c o w n ik ó w  z a tru d n io n y c h  w  u -  
sp a łe c z n io n y c h  z a k ła d a c h  p ra cy .

W k a r tk a c h  b ę d ą  z a w a r te  in ­
fo rm a c je  d o ty cz ąc e  n a z w isk a , a -  
d re su  d o m o w eg o  i z a k ła d u  p ra c y  
o ra z  z a w o d u  o b e c n ie  w y k o n y w a ­
nego.

W szy scy  p ra c o w n ic y  o tr z y m a ją  
k a r tk i  in fo rm a c y jn e  do  d n ia  4 
g ru d n ia , a b y  z o s ta w ić  je  w  do m u , 
ce lem  p rz e k a z a n ia  o so b iśc ie  łu h  
p rz ez  d o m o w n ik a  ra c h m is trz o w i 
sp iso w em u .

O trz y m a n e  d a n e  p o z w o lą  n a  u -  
z y sk a n ie  in fo rm a c j i  i le  o sób  w  
p o szczeg ó ln y ch  g ru p a c h  z a w o d o ­
w y ch  p ra c u je  zg o d n ie  ze sw o im  
w y k s z ta łc e n ie m , ile  n ie z g o d n ie  ze 
sw o ją  sp e c ja ln o śc ią . P o z w o li to  
u s ta lić  ja k  lic z n e  m a m y  re z e rw y  
fach o w c ó w , k tó rz y  n ie  są  c zy n n i 
zaw o d o w o .

P o  ra z  p ie rw sz y  b ę d z ie  p o d e j­
m o w a n y  te m a t  d z ie tn o śc i k o b ie t. 
C h o d z i o to , że  w  co d w u d z ie s ty m  
o b w o d z ie  ra c h m is trz y n ie ,  w y ­
łą c z n ie  k o b ie ty , b ę d ą  z a d a w a ły  
k o b ie to m  p y ta n ia  d o ty cz ąc e  lic z ­
by i k o le jn o śc i p rz y c h o d z ą c y c h  na 
ś w ia t  d z iec i o ra z  w ie k u , w y k sz ­
ta łc e n ia  i ź ró d ła  u trz y m a n ia  m a t­
ki. U z y sk a n e  w y n ik i p o s łu ż ą  do 
o p ra c o w a n ia  p ro g n o z  d e m o g ra ­
ficzn y ch  d a lszeg o  ro z w o ju  lu d ­
n o śc i n a szeg o  k ra ju .

C zy m am y  o b o w ią z e k  o d p o ­
w ia d a ć  n a  p y ta n ia  ra c h m is trz a

z w ią z a n e  z N a ro d o w y m  S p isem  
P o w sz e c h n y m . S p ra w ę  tę  r e g u lu ­
je  R o z p o rz ą d z e n ie  R ady  M ini 
s t ró w  z d n ia  20.V II 70 r .  w  spiH- 
w ie  p rz e p ro w a d z e n ia  N SP. k tó re  
z o b o w ią z u je  o soby  p o d le g a ją c e  
sp iso w i do u d z ie la n ia  r a c h m is ­
trz o m  p e łn y c h  i z g o d n y ch  z 
p ra w d ą  o d p o w ie d z i n a  p y ta n ia  
z a w a r te  w  fo rm u la rz a c h . W ra z ie  
n ieo b ecn o śc i osób  p o d le g a ją c y c h  
sp iso w i, o b o w ią ze k  te n  m a ją  d o ­
p e łn ić  osoby  u p o w a ż n io n e  lu b  
p e łn o le tn i  d o m o w n icy .

O soby  o d m a w ia ją c e  in f o r m a ­
c ji, lu b  s k ła d a ją c e  in fo rm a c je  
n ie p ra w id ło w e  a lb o  u t r u d n ia ją c e  
w y k o n a n ie  czy n n o śc i sp iso w y ch , 
z g o d n ie  z p rz e p is a m i o o rg a n iz a ­
c ji s ta ty s ty k i  p a ń s tw o w e j (Dz. U. 
n r . 10. poz. 47), p o d le g a ją  k a rz e  
a re s z tu  do 3 m ie s ię cy  lu b  g rz y w ­
n y  do  4.500 zł.

W ięc sk o ro  m am y  o b o w ią ze k  
m ó w ić  p ra w d ę  i ty lk o  p ra w d ę  
n a s u w a  się  p y ta n ie  czy is tn ie je  
ta je m n ic a  s ta ty s ty c z n a ?  J a k  n a j ­
b a rd z ie j .  A r ty k u ł  17 u s ta w y  z 
d n ia  15.11.52 r. o o rg a n iz a c ji  s ta ­
ty s ty k i p a ń s tw o w e j (Dz. U. n r . 10, 
poz. 47) n a k ła d a  n a  ra c h m is trz a  
sp iso w eg o  o b o w ią ze k  z a c h o w a n ia  
ta je m n ic y  sp iso w ej o ra z  w s z e l­
k ic h  in fo rm a c ji  u z y sk a n y c h  od  
lu d n o śc i.

In fo rm a c je  u z y sk a n e  p rz e z  
ra c h m is trz a  sp iso w eg o  n ie  m o g ą  
b y ć  w y k o rz y s ta n e  w  c e lac h  p r y ­
w a tn y c h  lu b  p rz e k a z a n e  in n y m  
o rg a n o m  p a ń s tw o w y m  (np . i n ­
sp e k c ji  f in a n s o w e j) .  K to  n a ru sz a  
p rz ep isy  u s ta w y  p o d leg a  k a rz e  a- 
r e s z tu  do 3 m ie s ię c y  lu b  g rz y w n y  
do  4.500 zl.

N a leż y  p a m ię ta ć , że lu d z ie  w y ­
k o n u ją c y  o b o w iązk i r a c h m i­
s trz ó w  sp iso w y ch  m u sz ą  p rz e p ro ­
w a d z ić  czy n n o śc i sp iso w e  szybko  
i zg o d n ie  z p la n e m  sp iso w y m , a - 
b y  w sz y s tk ie  in fo rm a c je  w  o k r e ­
ś lo n y m  te rm in ie  n a p ły w a ły  do  
G łó w n eg o  U rz ę d u  S ta ty s ty c z n e ­
go.

D la te g o  w o k re s ie  p rz e d sp iso -
w y m  k ażd y  w ła śc ic ie l n ie ru c h o ­
m o śc i o ra z  z a rz ą d  a d m in is t r a c j i  
d o m ó w  m ie sz k a ln y c h  je s t  zo b o ­
w ią z a n y  do u p o rz ą d k o w a n ia  n u ­
m e ra c j i  ta b lic z e k . O b o w ią ze k  te n  
w y n ik a  z ro z p o rz ą d z e n ia  M in i­
s t r a  G o sp o d a rk i K o m u n a ln e j  z 
d n ia  25.VI.68 r. w  sp ra w ie  n u m e ­
ra c j i  n ie ru c h o m o śc i (Dz. U. n r . 23 
poz. 15).

Z a  n a ru s z e n ie  lu b  u c h y le n ie  
s ię  od  w y w ie sz e n ia  n a  w id o c z ­
n y m  m ie jsc u  d o m u  ta b lic z e k  z 
n u m e ra m i p o rz ą d k o w y m i m o że  
b y ć  n a ło ż o n a  k a ra  gi^zywny do 
750 zl.

N a leż y  p rz y p o m n ie ć , że p e łn o  
w y n ik i  p o p rz e d n ie g o  IV  N a ro d o ­
w ego  S p isu  P o w sz e c h n e g o  z 196(1 
r, g o to w e  b y ły  d o p ie ro  po  6 la ­
tach . O b ecn ie  G U S p o czy n ił p r z y ­
g o to w a n ia , b y  z t ą  o g ro m n ą  r o ­
b o tą  u p o ra ć  się  w  2 1/2 ro k u , a 
p rz e c ie ż  m a te r ia ł  z a b ra n y  do o- 
p ra c o w a n ia  b ę d z ie  d w a  ra z y  o b ­
sz e rn ie js z y  n iż  w  ro k u  ]960.

(WIK)



M ó w iąc  o życiu  i h ig ie n ie  s ta rs z y c h  lu d z i, 
n ie  m o żem y  p o m in ą ć  w a żn e g o  p ro b le m u  — 
d ie te ty k i  lu d z i s ta ry c h  i z a b u rz e ń  t r a w ie n ­
n y c h  w y s tę p u ją c y c h  w  p o d e sz ły m  w iek u . P a  
m ię ta ć  w  z w iąz k u  z  ty m  trz e b a , ż e  cz ło w iek  
s ta ry  m a  z n ac zn ie  m n ie js z e  z a p o trz e b o w a n ie  
k a lo ry c z n e  n iż  m io d y , lu b  w  w ie k u  ś re d n im . 
P o ż y w ie n ie  je s t  m u  p o trz e b n e  do re g e n e ra c ji  
tk a n e k , a  n ie  do  w z ro s tu , czy  c ię ż k ie j p racy . 
D la teg o  lu d z ie  s ta r s i  p o w in n i je ść  r a c z e j  m a
lo, u w z g lę d n ia ją c  je d n a k  w  p o s iłk a c h  w sz y s t­
k ie  w a r to śc io w e  d la  o rg a n iz m u  sk ła d n ik i. 
P o d s ta w ą  d ie ty  lu d z i s ta ry c h  p o w in n o  być 
ła tw o  p rz y s w a ja ln e  b ia łk o  i le k k o  s t r a w n e  
w ę g lo w o d an y . A w ięc  z a lec ić  m o żn a  m lek o , 
tw a ró g , ry b y , p ta c tw o  (k u ry ) , c ie lęc in ę , p ie ­
czy w a  (rac z e j c z e rs tw e )  p sz e n n e  i razo w e , 
k a szę , ry ż . S z czeg ó ln ą  u w a g ę  w d iec ie  n a leży  
z w ró c ić  n a  d o s ta te c z n ą  ilo ść  su ró w e k  ja r z y ­
n o w y c h  i ow o có w . O g ra n ic z y ć  n a le ż y  tłu szcz  
z w ie rz ę c y  i c u k ie r  u ż y w a ją c  w  z a m ia n  o le je  
ja d a ln e ,  o liw ę  i m ió d  pszcze li. L u d z ie  s ta rs i  
często  m a ją  k ło p o ty  z t r a w ie n ie m  i sk a rż ą  
s ię  n a  ro z m a ite  d o leg liw o śc i p rz e w o d u  p o k a r ­
m ow ego . O czy w iśc ie  ra m y  k ró tk ie g o  a r ty k u  
łu  n ie  p o z w o lą , n a w e t  p o b ie ż n ie , o m ó w ić  
w sz y s tk ic h  c h o ró b  p rz e w o d u  p o k a rm o w eg o . 
P o ru s z y m y  w ięc  ty lk o  n ie k tó re , lecz  z a s a d n i­
cze z a g a d n ie n ia  z te j d z ied z in y . P ie rw sz y m  
a k te m  t r a w ie n ia  je s t  r o z d ra b n ia n ie  p o k a rm u  
i m ie sz a n ie  go ze ś lin ą  w u s ta ch . B ra k  u z ę ­
b ien ia , n ie k o m p le tn e  u z ęb ien ie , czy  ź le  d o p a ­
so w a n a  p ro te z a  s ta n o w ią  p ie rw sz ą  p rz esz k o d y  
w  d o b ry m  t r a w ie n iu .  T rz e b a  p rz y  ty m  p a m ię ­
tać , że u  lu d z i s ta rsz y c h  p ro c e s  t r a w ie n ia  
p rz e b ie g a  w o ln ie j  n iż  u  m ło d y c h , ilość so k u  
ż o łą d k o w e g o  też  je s t  m n ie jsz a , w sz e lk ie  w ięc  
d o d a tk o w e  o b c ią ż e n ia  ż o łą d k a  m o że  w y w o ­
łać  o s tre  lu b  p rz e w le k łe  z a b u rz e n ia  t r a w ie ­
n ia . T a k im  d o d a tk o w y m  o b c ią ż e n ie m  j e s t  d la  
ż o łą d k a  p o łk n ię ty , n ie w y s ta rc z a ją c o  ro z d ro b ­
n io n y  i n ie w y m ie sz a n y  ze  ś l in ą  p o k a rm . N ie  
w o ln o  w ięc  ż a ło w a ć  c za su  i p ien ię d z y  n a  
c a łk o w ite  u p o rz ą d k o w a n ie  u z ę b ie n ia . D od ać  
trz e b a , że p o z o s ta w io n e  p n ie  z ęb o w e  i m a r ­
tw e  z ęb y  u le g a ją  ła tw o  p ro c eso m  z ap a ln y m , 
k tó re  b a rd z o  sz k o d liw ie  w p ły w a ją  n a  s ta n  
s e rc a  i n e re k .

U lu d z i s ta rs z y c h  d u ż ą  u w a g ę  p o św ię c ić  
n a le ż y  d o leg liw o śc io m  ż o łą d k o w y m . K a żd a  
ta k  z w a n a  ..n ie s tra w n o ść "  n ie  u s tę p u ją c a  w  
c ią g u  p a r u  d n i p o w in n a  sk ło n ić  d o  n a ty c h ­
m ia s to w e g o  z w ró c e n ia  s ię  d o  le k a rz a ,  m o że  to 
b o w ie m  b y ć  p ie rw sz y  o b ja w  n o w o tw o ru  żo  
łą d k a . W czesn e  ro z p o z n a n ie  te j  c h o ro b y  da  
je  p o  v a ż n e  sz a n se  c a łk o w ite g o  p o w ro tu  do  
z d ro w ia  m . in . po  le c z e n iu  o p e ra c y jn y m , o d ­
k ła d a n ie  z a s  o d p o w ie d n ic h  b a d a ń  m oże  za 
so b ą  p o c ią g n ąć  s k u tk i  b a rd z o  g ro ź n e  D oleg­
liw o śc i ż o łą d k o w e  u  lu d z i s ta ry c h  m o g ą  być  
ró w n ie ż  sp o w o d o w a n e  c h o ro b ą  w rz o d o w ą  
d w u n a s tn ic y  lu b  ż o łąd k a . Z asad n icz o  sc h o rze ­
n ie  10 w y s tę p u je  u  lu d z i m ło d szy c h  lecz o -

o ia tn io  s ta ty s ty k i  w y k a z u ją ,  że  p o n a d  10°/o 
c h o ry c h  z o w rz o d z e n ie m  ż o łą d k a  s ta n o w ią  
lu d z ie  po 6 0 -ly m  ro k u  ży cia . P rz e b ie g  c h o ro ­
by  je s t  z z a sad y  c ięższy  n iż  u  m ło d y c h , p rzy  
czy m  k ru c h o ść  n a cz y ń  je s t  p rz y c z y n ą  c z ę s t­
szy ch  n iż  u  m ło d y c h  k rw o to k ó w  ż o łą d k o  
w y c h , k tó re  d o p ro w a d z ić  m o g ą  do c ię żk ie j 
a n e m ii. O ro z p o z n a n iu  c h o ro b y  w rz o d o w e j 
d e c y d u je  p rz e d e  w szy s tk im  b a d a n ie  r e n tg e ­
n o lo g ic z n e .

S to su n k o w o  c z ę s ty m  sc h o rz e n ie m  u  s ta ry c h  
lu d z i je s t  k a m ic a  p ę c h e rz y k a  żó łc iow ego , 
p o to c z n ie  z w a n a  „ k a m ic ą  w ą t r o b y ”. S p o ty k a  
s ię  ją  c zę śc ie j u  k o b ie t n iż  u m ężczyzn . D o le ­
g liw o śc i p o w o d u je  n ie  s a m a  o b ecn o ść  k a m ie ­
n i w  p ę c h e rz y k u  żó łc io w y m  (in acze j z w a n y m  
w o re c z k ie m  żó łc io w y m ), a le  s ta n y  z a p a ln e  
i z a b u rz e n ia  k u rc z liw o śc i p ę c h e rz y k a . S c h o ­
rz e n ie  m oże  s ię  o b ja w ia ć  u c zu c ie m  g n ie c e n ia  
w  d o łk u , b ó le m  w  p ra w y m  p o d ż e b rz u , w z d ę ­
c iem , czasem  n u d n o śc ia m i, c zasem  z aś  w y ­
s tę p u je  b a rd z o  s i ln e  n a p a d y  b ó lo w e , g d y  ból 
z p ra w e g o  p o d ż e b rz a  p ro m ie n iu je  do p ra w e j 
ło p a tk i,  lu b  p ra w e g o  b a rk u . S z czeg ó ln ie  b o ­
le s n e  a ta k i  p o w o d u je  k a m ie ń , k tó ry  p rz e d o ­
s ta ł  s ię  do  p rz e w o d u  o d p ro w a d z a ją c e g o  żółć 
do  d w u n a s tn ic y  i sp o w o d o w a ł jego  z a tk a n ie . 
W k o n se k w e n c ji  w y s tę p u je  ż ó łta c z k a  m e c h a ­
n icz n a . n a z w a n a  la k  d la  o d ró ż n ie n ia  o d  in ­
n y c h  ty p ó w  ż ó łtaczek . W w y m ie n io n y m  p rz y ­
p a d k u  w s k a z a n y  je s t  z a b ie g  o p e ra c y jn y . S a ­
m o  z a p a le n ie  p ę c h e rz y k a  p rz y  k a m ic y  n ie  
w y m a g a  p o d o b n e g o  zab ieg u , zaś w ła śc iw a  
d ie ta  i o d p o w ie d n ie  le k i  p o z w a la ją  o s ią g ­
n ą ć  z n a c z n ą  p o p ra w ę . W d iec ie  n a ­

leży  o g ra n ic z y ć  do m in im u m  tłu szc z , m ię so  
w ie p rzo w e , m ięso  b a ra n ie ,  w sz e lk ie  w ętki>- 
n e  i sm a żo n e  p o tra w y . W o k re sa c h  o s trz e j­
szy ch  b ó ló w  — n a w e t  ja rz y n y  n a le ż y  p o d a ­
w a ć  w y łą c z n ie  w  p o stac i p a p k o w a te j.  P ra w ic  
w szy scy  „ w ą tro b o w c y ” źle z n o sz ą  k a p u s tę  
g o to w a n ą , a  sp o ro  osób  ró w n ie ż  k a la f io ry  i 
faso lę .

W ie le  d o leg liw o śc i p rz y s p a rz a ją  n a  co d z ie ń  
s ta ry m  lu d z io m  z a b u rz e n ia  w  p ra c y  je l i ta  
g ru b eg o . N a jp o sp o litsz y m  ich  o b ja w e m  je s t  
z a p a rc ie  s to lca . P rz y c z y n ą  b y w a  z w y k le  p o ­
s tę p u ją c e  z w ie k ie m  z w io tc z e n ie  m ię śn i g ła d  
k ich  je l i ta  g ru b eg o . Z a w a r to ść  j e l i t  b a rd zo  
w o ln o  p rz e su w a  się  w  k ie ru n k u  o d b y tn ic y . 
Z w io tc za łe  śc ia n k i d o ln eg o  o d c in k a  je l i t  u le ­
g a ją  ro z c iąg n ię c iu  i m asy  k a ło w e  c a łe  d n i 
z a le g a ją  w  je l i ta c h .

L ec ze n ie  c h ro n ic z n e g o  z a p a rc ia  je s t  b a r ­
dzo tru d n e . P rzy  ty m  n a leży  w y ja śn ić , że 
ilo ść  w y p ró ż n ie ń  je s t  s p ra w ą  in d y w id u a ln ą . 
S ą  lu d z ie  zd ro w i, k tó rz y  m a ją  w y p ró ż n ie n ia
2—3 razy  n a  dobę . a  in n i ró w n ie ż  z u p e łn ie  
z d ro w i ra z  n a  d w a  a n a w e t t rz y  d n i.

P o d k re ś l ić  n a le ży , iż w  w ie k u  s ta rsz y m  k o ­
n ie c z n e  je s t  u re g u lo w a n ie  w y p ró ż n ie ń , to  
zn aczy  d o p ro w a d z e n ie  do  s ta n u , g d y  n a s tą p i  
p r z y n a jm n ie j  je d n o  w y p ró ż n ie n ie  d z ie n n ie . S ą  
ro z m a ite  sp o so b y  w a lk i z z a p a rc ie m . C z a sa ­
m i w y s ta rcz y  ty lk o  u re g u lo w a n ie  try b u  ż y ­
c ia , co d z ien n e  sp a c e ry , o b m y w a n ie  całeg o  
c ia ła  w o d ą , le k k a  g im n a s ty k a , m a so w a n ie  
b rz u c h a  ra n o  p rz ed  w s ta n ie m , po  lew e j s tro ­
n ie  b rz u c h a  z g ó ry  n a  d ó ł zg o d n ie  z k i e r u n ­
k iem  p rz e b ie g u  je l i ta  g ru b eg o . W w ie lu  'wy­
p a d k a c h  p o m o cn a  je s t  d ie ta  — w j w i e  
sz k a n k i  z s ia d łe g o  m le k a , lu b  k e f iru  p rz e d  
s p a n ie m , z je d z e n ie  n a  czczo p o rc ji  t a r t e j  m a r ­
ch w i. In n y m  p o m ag a  w y p ic ie  s z k la n k i  c ie p ­
le j w o d y  z  ły że cz k ą  m io d u  ra n o . U n ie k tó ry c h  
osób  d o b rz e  d z ia ła  z je d z e n ie  ra n o  k i lk u  s u ­
szo n y ch  ś liw e k  n a m o c zo n y c h  z  w ie c z o ra  w  
w o dzie . P o d o b n ie  d z ia ła  sp o ży c ie  c ie m n eg o  
c h le b a  razo w eg o . G ra h a m a , lu b  P u m p e m ik -  
la. D o m o w y m  sp o so b em , często  sk u te c z n y m , 
je s t  p ic ie  w y w a ru  z s ie m ie n ia  ln ia n e g o , lu b  
sp o ż y w a n ie  sa m eg o  su c h e g o  s ie m ie n ia  zm ie ­
szan eg o  z m io d e m  po 2—3 ły że cz k i w  c iąg u  
d n ia  m ię d z y  p o s iłk a m i. M o żn a  od  czasu  do 
c za su  s to so w a ć  c zy s ty  o le j  p a ra f in o w y  w  
ilości 1—2 ły żk i n a  dobę. N ie  n a le ż y  s ię  je d ­
n a k  p rz y z w y c z a ja ć  do  ś ro d k ó w  p rz ec zy szc za ­
ją c y c h  ja k  ró w n ie ż  do  c z o p k ó w  g lic e ry n o ­
w y ch  o ra z  le w a ty w y , g d y ż  s to so w a n e  często  
o s ła b ia ją  m e c h a n iz m  n a tu ra ln e g o  w y p ró ż n ie ­
n ia  i z w ię k sz a ją  sk ło n n o ść  do  z a p a rc ia .

S z czeg ó ln ie  u p o rc z y w e  z a p a rc ia  u ludzi 
s ta r s z y c h  w y m a g a ją  in te rw e n c j i  le k a rz a  i d o ­
k ła d n e g o , n ie ra z  d łu g o trw a łe g o  l f  <U\ia. 
Z w a lc z a n ie  z a p a rc ia  n a le ż y  d o  p o d s ta v '» ^ /y c h  
z a sa d  h ig ie n y  w  ogóle, a  w  szczeg ó ln o ści h i ­
g ie n y  w ie k u  s ta rszeg o .
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K R Z Y Ż Ó W K A  3

P O Z IO M O : 1) o s tre  w y s tą p ie n ie , sp rz e ­
ciw , 4) z n a k  p is a rs k i ,  9) e g zo ty czn y  
k a p e lu sz , 10) ru d a , 11) o d m ia n a  c z e r­
w ie n i, 14) s o le n iz a n t  z 4 m a rc a , 15) b łę ­
k it, 17) n a ra ż e n ie  n a  w s ty d , o śm ieszen ie , 
20) z n a k  z o d ia k u , 21) w y lę g a rn ia ,  23) 
p rz e d  s trz e lc e m , 24) o sz u k iw a n ie , n a c ią ­
g a n ie , 26) p o r t ie r a ,  k o ta ra .  27) zysk. 
P IO N O W O : 1) n a u c z y c ie l  re lig ii, 2) k o ­
śc ió ł k a te d ra ln y ,  3) b o jo w n ik , 5) ty tu ło ­
w y  b o h a te r  d ra m a tu  S z e k sp ira , 6) rz e ­
k a  o p ie w a n a  p rz e z  S z o ło ch o w a, 7) p i ra t .  
B) u p o ś le d ze n ie , p rz e ś la d o w a n ie  p e w n e j 
g ru p y  lu d z i, 12) re g io n  z T u ry n e m , 13) 
sp o rt z im o w y , 16) ro d z a j o b ra b ia rk i  a l ­
bo  te m p e ró w k a , 18) m a g a z y n  zb ożow y, 
19) u c h w y t n a rz ę d z ia , 22) p o k ó j do 
p rz y ję ć , 25) a n to n im  p rz o d u .

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d sy ła ć  w  t e r ­
m in ie  1 0 -d n io w y m  od d a ty  u k a z a n ia  s ię  
n u m e ru  p o d  a d re se m  re d a k c ji ,  z  d o p i­
s k ie m : „ K rz y ż ó w k a  n r  32“ . Do ro z lo so ­
w a n ia :  k o m p le t k s ią że k  W y d a w n ic tw a  
„ O d ro d z e n ie " .

RO Z W IĄ Z A N IE  K RZYŻÓ W K I NR 26

P O Z IO M O : k o n tr a d m ira ł ,  o p a t, n e u ­
ro lo g ia , k ry p ta ,  ro z sąd e k , b o ja . k a n o -  
n ie rk a ,  s u b lo k a to r ,  r a u t,  n a d a jn ik ,  p e ­
d a n t,  a lp in is tk a ,  a k ty , k o n tro w e rs ja .  
P IO N O W O : k o n tra b a s ,  tu ry s ta ,  m ag ik . 
Ł o ty sze , b a r tn ik .  L ąd e k , a k ty n , A za. 
oko , ił, a u to k ra ta .  Po, u s te rk a ,  lu n a ty k , 
K ra ta ,  R o d an , r e je s t r ,  n a p ó r .



R̂ozmowy t  czytelnikamî
P A N I M . S. 2  O Ł A W Y . W ie ­

rzy m y  tem u , co P a n i  p isze  o 
rz y m s k o k a to lic k im  k s ię d z u  
M. B., lecz  n ie s te ty  n ie  m o ż e ­
m y  ty ch  in fo rm a c ji  w y k o rz y ­
s ta ć  tak , ja k  p ro p o n u je  P a n i. 
S ą  to  sp ra w y  k ry m in a ln e ,  k tó ­
r e  n a le ż ą  d o  w ła d z  p r o k u r a ­
to rsk ic h , a lb o  p rz y n a jm n ie j  
do  w ła d z  k o śc ie ln y c h  rz y m  
sk o k a to lic k ie h . a  n ie  do 
d z ie n n ik a rz y  i to  p o lsk o k a to -  
l ic k ich .

Z e  sw e j s t ro n y  ra d z im y  z e r ­
w a ć  k o m p le tn ie  z e  ś ro d o w i­
sk ie m  p rz y p ra w ia ją c y m  P a n ią
0 n e rw ic ę  s e rc a  i ro zp o cząć  
n o w e  życie  w  c a łk o w ic ie  n o ­
w y m . u c zc iw y m  ś ro d o w isk u . 
Ż ycie  je s t  jeszcze  p rz e d  P a n ią
1 n a le ży  je  so b ie  o d p o w ie d n io  
u p o rz ą d k o w a ć , z a p o m in a ją c  
z u p e łn ie  o ta m ty c h  s p ra w a c h  
i '■ o sz c ze rs tw a ch .

‘̂ 'e z y g n o w a l i ś m y  z p r y w a t ­
n e j k o re sp o n d e n c ji  n a  a d re s  
sz p ita ln y  z a ró w n o  d la te g o , że 
sp rz e c iw iło b y  się  to  n a sz e j 
p ra k ty c e  r e d a k c y jn e j ,  ja k  i 
d la te g o , że p o d a n y  a d r e s  by ł 
ty m c z aso w y .

D z ię k u je m y  za ż y cz en ia  i 
w z a je m n ie  ż y cz y m y  z d ro w ia .

P A N  B. W . Z  O Ś W IĘ C IM IA , 
n a le ż y  d o  z a tru te g o  „ s ta d k a ' 
z w o le n n ik ó w  S to w a rz y sz e n ia  
Ś w ia d k ó w  Je h o w y  i m im o  n ie ­
u d o ln o śc i w  fo rm u ło w a n iu  
p o lsk ic h  s lo w  i z d ań  u s iłu je  
n a s  p o u c za ć  o h is to r ii  rz y m ­
sk o k a to lic k ie g o  k u ltu .

J a k iś  czas m ie liśm y  sp o k ó j 
z teg o  ro d z a ju  k o re sp o n d e n c ją  
i po  p ro s tu  p rz y z w y c z a iliśm y  
s ię  do  lis tó w  p isa n y c h  czy te l 
n ie , n o p ra w n ą  p o lsz cz y zn ą , ja -  
sn> i ro z są d n y c h .

T ru d n o  n a m  te ra z  n a g iąć  
s ię  do p o le m ik i bez w id o k ó w  
p o w o d z e n ia , ja k o , że  lu d z ie  z 
z a tru te g o  „stad k a '*  n icz eg o  n ie  
p r z y jm u ją  n a  ro z u m , a  ś lep o  
w ie rz ą  tem u , co w y  s y la b iz o ­
w a li  z n ie p o w a ż n y c h  b ro s z u ­
re k  d ru k o w a n y c h  za  O cea ­
n e m . M oże  je d n a k  d o jd ą  do 
ic h  św ia d o m o śc i n a sz e  b ła g a ­
n ia . b y  p rz e s ta li  n a s  n a w r a ­
c ać  i w  o g ó le  p isy w a ć  do  n a s  
b e z se n so w n e  t r a k ta ty .

P A N  K A R O L  JA N U S  z 
P O Z N A N IA  — p ra g n ie  w ie ­
d z ieć , co to  je s t  lu d z k a  d u sz a  
i czy je s t  o n a  n i e ś m i e r ­
t e l n a .  C h o d z i m u  o  d o w o d y  
w y łą c z n ie  b ib li jn e .

P ie rw sz y  ro z d z ia ł  K sięg i R o ­
d z a ju  w y ra ź n ie  m ó w i o  ró ż n i­
cy p o m ięd zy  c z ło w iek ie m  a  
z w ie rz ęc iem . O to  ju ż  p rz y  
s tw a rz a n iu  c z ło w iek a  S tw ó rc a  
p o w ie d z ia ł:  „ U cz y ń m y  czło ­
w ie k a  n a  N asz  o b ra z , p o d o b ­
n eg o  N am ... T a k  s tw o rz y ł 
B ó g  c z ło w ie k a  n a  sw e  w y o ­
b ra ż e n ie ,  n a  w y o b ra ż e n ie  
B oga go  s tw o rz y ł"  (1, 26—
27). W y n ik a  z teg o , że 
c z ło w ie k  je s t  c zy m ś w ię c e j n iż  
z w ie rz ę c ie m  E k le z ja s te s  p o w ­
ta rz a  w p ra w d z ie  z a rz u t  r a c jo ­
n a lis tó w , że  „ w  n ic z y m  czło ­
w ie k  n ie  p rz e w y ż sz a  z w ie ­
r z ą t” , lecz  sa m  p o u cza , że  
„ w ró c i się  p ro c h  d o  z iem i tak , 
ja k  n ią  by ł, a  d u c h  (nefesz) 
p o w ró c i do B oga, k tó ry  go 
d a l... ę p ra w ie d liw e g o  i n ie c n e ­
go b ę d z ie  są d z ił B óg, b o  ta m  
b ę d z ie  czas n a  k a ż d ą  sp ra w ę  
i n a  k a ż d y  c z y n ” (E k k le . 3, 16 
- 2 1 ;  12, 7).

W  N o w y m  T e s ta m e n c ie  o 
ż y c iu  p o z a g ro b o w y m  c zy tam y  
u M a t. 22, 23 n. (p o lem ik a
C h ry s tu s a  z sa d u c e u sz a m i o 
lo s ie  p o śm ie r tn y m  żony i je j  
s ie d m iu  z m a r ły c h  m ężów ) — 
M at. 10, 28 (Z a c h ę ta  do  o d w a ­
gi w o b ec  g ro ź b y  śm ie rc i m ę ­
c z e ń sk ie j)  — L u k . 16, 22—31 
(p rzy p o w ie ść  o  b o g aczu  i L a  
z a rz u ) — L u k . 23, 42 n. (Je z u s  
n a  k rz y żu  d o  ło t r a :  „D ziś ze 
m n ą  b ęd z ie sz  w ra ju )  — J a n  
5, 24 (p o u c ze n ie  o  p rz e jś c iu  
„ze śm ie rc i do  ży c ia " )  — 2
K o ry n t , ro zd z . 5 (cały) — F i­
lip . I ,  2 2 -2 4  -  A p o k a l. 6, 9 -1 1 .

J a k  z teg o  w y n ik a , d u sz a  — 
z d a n ie m  B ib lii — n ie  u m ie ra  
w ra z  z c ia łem , lecz  ż y je  p rzez  
ja k iś  czas n ie z a le ż n ie  od  n ie ­
go — aż  do  c za su  jeg o  z m a r ­
tw y c h w s ta n ia ,  o  k tó ry m  P i ­
sm o  św . m ó w i często  i w y ra ź ­
n ie . M ie jsce  p rz e b y w a n ia  d u ­
szy  d o  S ą d u  O s ta tec zn e g o  s ta  
n o w i p rz e d m io t  in n y c h  ro z ­

w a ż a ń  a o k re ś la n e  je s t  ro z m a ­
ic ie  p rz e z  ró ż n e  sz k o ły  teo lo ­
giczne. Z a jm o w a liśm y  s ię  ty m  
w n u m e rz e  p o p rz e d n im . P o z ­
d ra w ia m y .

P A N  A L O JZ Y  K O Ł O D Z IE J 
Z G L IW IC  — ja k o  rz y m sk o -  
k a to l ik  „ n ie p ra k ty k u ją c y ’- a  
„ p o sz u k u ją c y  p r a w d y ” — w y ­
k ła d a  n a m  u c z e n ie  n a u k ę  
rz y m s k o k a to l ic k ic h  ap o lo g e  
tó w  o  p a p i e s k i m  p r y ­
m a c i e ,  p o z w a la ją c  so b ie  
p rz y  ty m  n a  d ro b n e  z ło ś liw o ś­
ci. W y ra ż a  te ż  ży czen ie , b y ś  
m y  jeg o  t rz y s tro n ic o w y  t r a k ­
ta t  w y d ru k o w a li  w  ca ło śc i, a -  
le  m im o  w sz y s tk o  p rz y z n a je  
s ię  do  p e w n y c h  w a h a ń , sk o ro  
p ro s i o  w y ja ś n ie n ie  ja k ic h ś  
„ w ą tp liw o śc i”, k tó ry c h  n ie  
w y k a z u je  o tw a rc ie . N ie  w ie , 
czego  chce, a  p rz ec ie ż  ty lk o  
p ro w o k u je  n a s  do  p o lem ik i, 
k tó re j  s ię  n ie  o b a w ia m y , c h o ­
c iaż  n a rz e k a , że w  te j  r u b r y ­
ce za  czę sto  p o ja w ia  się  te m a t 
p a p ie sk ie g o  p ry m a tu .

N a jp ie rw  c h c ie lib y śm y  u- 
p rz e jm ie  z au w a ż y ć , że  K o ś­
c ió ł P o lsk o k a to lic k i n ig d y  się  
n ie  n a z y w a ł (i n a d a l  n ie  z a ­
m ie rz a  się  n a zy w a ć ) „K o śc io ­
łem  R e fo rm o w a n y m  H o d u - 
ro w c ó w ” . P rz y ta c z a m y  f r a g ­
m e n t te j  k o re sp o n d e n c ji  d la ­
teg o . że  n a s i C z y te ln ic y  z 
K o śc io ła  R z y m s k o k a to lic k ie ­
go s ta le  je szcze  n ie  c h cą  w ie  
rzyć, że K o śc ió ł P o ls k o k a to lic ­
k i je s t  p rzez  ich  w sp ó łw y ­
z n a w c ó w  n a d a l  p rz e ś la d o w a n y  
m . in . ró w n ie ż  w y m y ś ln y m i 
p rz e z w isk a m i. Z  p rz y k ro ś c ią  
m u s im y  ró w n ie ż  s tw ie rd z ić , że 
K o re sp o n d e n t  z G liw ic  n ie  m a  
p o ję c ia  o h is to r i i  c h r z e ś c i ja ń ­
s tw a , g d y  p ra w d z iw o ś ć  „ w ia ­
r y ” rz y m s k o k a to l ic k ie j  u z a ­
s a d n ia  p rz e trz y m a n ie m  ro z li 
c zn y c h  p rz e ś la d o w a ń  w  p ie rw ­
sz y c h  trz e c h  w ie k a c h  p o  
C h ry s tu s ie . Z w ra c a m y  u w a g ę , 
że  w  ty m  o k re s ie  c ie rp ie li 
p rz e ś la d o w a n ia  c h rz e śc ija n ie , 
a  n ie  rz y m s k o k a to lic y  i n ie  za  
to , że  „ w ie rz y li  w  p a p ie ż a " .

K o re sp o n d e n to w i z G liw ic

„ b a rd z ie j”  p rz e m a w ia  d o  p rz e ­
k o n a n ia  ta k i żo łn ie rz , k tó ry  
d la  id e i, k tó r ą  w y z n a je , go ­
tó w  je s t  p o św ię c ić  n a w e t  ż y ­
c ie, a  ta k im i w ła śn ie  byli 
w szy scy  p a p ie że ... A rg u m e n t 
to  p ię k n y , a le  su b ie k ty w n y , 
czy li b a rd z o  o g ra n ic z o n y , no 
i p o s ia d a  — ja k  k i j  — d w a  
k o ń ce . Z n ie n a w id z o n y  (za co?) 
p rz e z  P a n a  K o ło d z ie ja  B isk u p  
F ra n c is z e k  H o d u r  te ż  b y ł g o ­
tó w  „ p o św ię c ić  n a w e t  ż y c ie ” 
za w ła sn e  p rz e k o n a n ia .  T n  s a ­
m o  n a le ż y  p o w ie d z ieć  o w s z y ­
s tk ic h  b isk u p a c h , k s ię ż a c h  i 
św ie c k ic h  w y z n a w c a c h  K o ś­
c io ła  P o lsk o k a to lic k ie g o , z ty m  
ż e  w  o k re s ie  m ię d z y w o je n n y m  
(p rzez  20 la t)  n ie  ty lk o  b y li 
g o to w i o d d a ć  ży c ie  za  sw o je  
p rz e k o n a n ia ,  lecz  je  o d d a w a ­
li rz ec zy w iśc ie  — a  to  g łó w n ie  
za  s p ra w ą  w ie lu  „ św ię ty c h ” 
b isk u p ó w , k s ię ży  i w ie rn y c h  
K o śc io ła  R z y m sk o k a to lic k ieg o  
w  P o lsce .

P y ta  P a n  A lo jzy , d laczeg o  
p o lsk o k a to lic y  n ie  w y k a z u ją  
o c h o ty  p rz e jś c ia  p o d  w ła d zę  
„O jca  Ś w ię te g o ”, ch o ć  te n  o- 
s ta tn i  „do z łego  n ie  p ro w a d z i, 
ty lk o  p ra g n ie  n a szeg o  sz c zę ś­
c ia  ..." T o  sa m o  jo ta  w  jo tę  
m o żn a  p o w ie d z ie ć  o d w ro tn ie .  
K o śc ió ł P o lsk o k a to lic k i też  do 
z łego  n ie  p ro w a d z i  i p ra g n ie  
„ n asze g o  szczęśc ia” . D laczego  
w szy scy  rz y m s k o k a to lic y  z 
P a n e m  A lo jzy m  n ie  p rz e jd ą  
p o d  jeg o  ju ry s d y k c ję ?  W iem y  
d laczego . D la teg o , że  im  n a  to  
n ie  p o z w a la  „ w ia ra  w  p a p ie ­
ż a ” . O tóż  to. P o lsk o k a to lik o m  
te ż  w ia ra  n ie  p o z w a la  p rz y ją ć  
n o w y c h , o g ło szo n y ch  p rz e d  s tu  
la ty  d o g m a tó w  o  p ry m a c ie  i 
p a p ie sk ie j  n ieo m y ln o śc i. T ak , 
p ro sz ę  P a n a , to  n a  p e w n o  je s t  
ś w ię ta  s p ra w a  w ia ry  r e l ig i j ­
n e j a  n ie  w s tr ę t  p rz e d  „ re z y ­
g n a c ją  z c iep łeg o  łó żk a  u  b o k u  
ż o n y "  —  ja k  się  P a n u  z d a je .

K s. S. W.
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L E G E N D Y
m i a s t  p o l s k i c h

H u c zn o  i  r o jn o  b y ło  leg o  w ie c z o ru  n a  b ę ­
d z iń sk im  z am k u . W k o m n a ta c h  i n a  d z ie ­
d z iń cu  rz ę s iśc ie  ro z św ie tlo n y m  św ie c a m i i łu ­
c zy w a m i g w a r  p a n o w a ł n ie b y w a ły  S to ły  u- 
g in a ły  się  p o d  c ię ża re m  ja d ła  i w in  p rz e d ­
n ich  w ę g ie rsk ic h .

To a u s tr ia c k i  a rc y k s ią ż ę  M a k sy m ilia n  — ca 
go s tro n n ic y  Z b o ro w sk ic h  k ró le m  p o lsk im  
o b w o ła li -  c ią g n ąc  n a  sw ą  k o ro n a c ję  do K ra ­
ko w a . z a trz y m a ł się  w  B ęd z in ie  n a  p o p as  
i u c z tę  g o d n ą  w y p ra w ić  raczy ł.

L śn iły  z b ro je  a rc y k s ią ż ę c e j d ru ż y n y , j a ­
sk ra w iły  się  k a rm a z y n y  Z b o ro w sk ic h  — ju ż  
ci go z b u n to w a n i p a n o w ie  p o lscy  k ró le w sk ą  
m o śc ią  z w a li ju ż  c ieszy ł s ię  i sam  a rc y k s ią ­
żę, że za p a rę  d n i k o ro n ę  J a g ie l lo n ó w  k a rd y  
n a ł  n a  W a w e lu  n a  s k ro n ie  m u  w łoży.

A le  też  i n ie c ie rp l iw ił  się , b o w ie m  słu ch y  
go  doszły  że  ju ż  k ró la  sz w e d zk ie g o  Z y g m u n ­
ta  — p o to m k a  Ja g ie llo n o w e g o  ro d u  m ożn i
i w p ły w o w y  ró d  Z am o y sk ic h  w y b ra ł  n a  w ła d  
cę  teg o  k ra ju .  D ąży ł w ię c  sp ie sz n ie  n a  tę  
k o ro n a c ję  i c ie szy ł się , że  u b ie g n ie  S zw ed a . 
J u ż  czu ł s ię  n a w e t k ró le m  p o lsk im . Z w ró c ił 
s ię  też  z z a p y ta n ie m  do je d n e g o  ze  Z b o ro w ­
sk ich  :

— A p rę d k o  to  u jrz y m  te n  W a w e l?
— Je ś li ju tr o  ry c h ło  ra n k ie m  w y ru sz y m y , 

to za  d w a  d n i b ę d z iem y  w  K ra k o w ie  i u jrz y  
w a sz a  k ró le w sk a  m ość  sw o ją  sto licę .

— U jrz y  a lb o  i n ie  u j r z y  — o d ezw a ł się  n a ­
g le  czy jś  g ło s z  boku .

— A ty ś  co  z a  je d e n  z u ch w a lcz e !  — p o r w a ­
li s ię  p a n o w ie  i p rz y w ie d li  p rz e d  a rc y k s ią ż ę -  
ce o b licze  s ta r c a  g o d n e j p o staw y . P o w sta ło  
zam iesz a n ie . K to ś  z u s łu ż n y c h  p rz e tłu m a c z y ł 
M a k sy m ilia n o w i s ło w a  s ta rc a .

— A k im  je s t  ten  s ta ru c h  co w ą tp i  czy 
u jr z ę  K ra k ó w ?  — z a p y ta ł  ro z b a w io n y  A u ­
s tr ia k .

— M ów  k im  je s te ś !  w sz a k  k ró l  c ię  p y ta !  —
— K ró l?  zd z iw ił s ię  s ta rz e c  — w ró ż  je s te m  

s tą d , z n ad  B ry n icy .
— W ró ż?  M oże w ięc  w y  w ró ż y sz  co  m i m ó ­

w ią  g w ia z d y ?  — a rc y k s ią ż ę  p o d p a r ł  się  i z a ­
m y ślił. •

— W y w ró ży ć  ci m ogę  k s ią żę , choć n a  p e w ­
n o  w ró ż b a  m o ja  n ie  po  tw o je j  b ę d z ie  m yśli.

— M ó w  śm ia ło , p a ro l ci sw ó j d a ję . że 
k rz y w d a  c ię  tu  ż a d n a  n ie  sp o tk a .

S ta rz e c  w y p ro s to w a ł się, rę ce  k u  g ó rze  w y ­
c ią g n ą ł. p rz y m k n ą ł  oczy i ta k  ro z p o cz ą ł 
w r ó ż b ę :

— N ie  b ę d z ie sz  p a n ie  W ładcą tego k ra ju .  
U jrzy sz  w p ra w d z ie  K ra k ó w , a le  m ia s to  za- 
w r/.e  b ra m y  p rz ed  to b ą  i k o ro n a  tego  k ró le ­
s tw a  n ie  ozdobi tw e j  g łow y . K rw i ro z le jesz , 
n ie szc zę śc ia  n a p ro w a d z isz  na  k r a j  i s ro m o ta  
ci ty lk o  zo stan ie .

— M ilcz  g łu p cze! — p rz e rw a ł  m u  k tó ry ś  z 
a rc y k s ią ż ę c e j d ru ż y n y .

— N iech  m ów i d a le j ! — ro z k a z a ł M ak sy m i 
l ia n  d z iw n ie  p o c h m u rn y .

— N ie w ie le  ci jeszcze  p o w ie m  p a n ie , je n o  
ty lk o  to , że t u  n a  b ę d z iń sk im  z a m k u  jeń cem  
w k ró tc e  b ęd z iesz .

— Ł żesz s ta ry  — p o rw a ł s ię  M a k sy m ilia n  — 
łżesz, ju ż  je s te m  k ró lem , a  za p a rę  d n i K r a ­
k ó w  p a d n ie  do  m ych  k o lan !

— N a k o la n a !  — do sk o czy ł do  w ró ż a  g ie r ­
m ek  a rcy k sią żę cy .

S ta rz e c  p o c h y lił  się, a le  n ie  u k ląk ł.
—  N ie w ie le  m i ju ż  ż y c ia  zo s ta ło , a leć  ty lk o  

p rz e d  p ra w o w ity m  k ró le m  te j  z iem i p a d n ę  na 
k o la n a !

G ie rm k o w ie  d o sk o czy li do s ta rc a , rę c e  m u  
w y k rę c ili, s i łą  u s iło w a li zm u sić  do  k lę k n ię ­
cia.

— N ie  ru sz c ie  go! ro z k az a ł a rcy k s ią żę . 
W szak  d a łe m  m u  sw ó j p a ro l, a  słow o  k r ó ­
le w sk ie  św ię te . T u  n a  ty m  z am k u  ż a d n a  
k rz y w d a  teg o  s ta ru c h a  n ie  sp o tk a  — choć 
o b ra z i ł  m ó j k ró le w s k i  m a je s ta t .  P o te m  sp o j­
rz a ł w y m o w n ie  n a  p a c h o łk ó w  — a le  za m u - 
ra m i. k to  w ie  co  m oże  m u  się  p rz y tra f ić  w  
ty m  d z iw n y m  k ra ju .  T e ra z  zaś w ra c a jm y  do 
u c z ty ! G d z ież  to w a g a n c i, g d z ie  lu tn iśc i!?

U c z ta  p o to cz y ła  s ię  d a le j .
D w ó ch  p a c h o łk ó w  p iln o w a ło  je d n a k  w ró ż a , 

z ro z u m ie li  b o w ie m  d o s ło w n ie  ż y czen ie  a rcy -  
k s ię c ia , a le  choć  n ie  sp u szcza li z n ieg o  oczu
— n a d  ra n e m  s ta rz e c  z n ik ł. A rc y k s ią ż ę  zaś 
n ie  m y ś la ł ju ż  o ty m  d z iw n y m  w ró ż b ic ie  i 
w c ze śn ie  o g łosił w y m a rsz  do K ra k o w a .

G d y  p o  k i lk u  d n ia c h  u jr z a ł  w re sz c ie  w ieże
i m u ry  s to licy  u c ie sz y ł się  b a rd zo .

N ik t je d n a k  n ie  w y sze d ł n a  jeg o  p o w i ta ­
n ie , żad en  o rsz ak , m ilc z a ły  też  d z w o n y  k o ś ­
cio łów , n ie  s trz e la n o  n a  w iw a t z b o m b a rd . 
To h e tm a n  J a n  Z am o y sk i u b ieg ł u s iło w a n ia  
a u s tr ia c k ie g o  a rc y k s ię c ia  i jeg o  n ie licz n y ch  
s tro n n ik ó w . M iasto  z a m k n ię to  i n ie  w p u s z ­
czo n o  doń  M a k sy m ilia n a .

N ie ro z p o rz ą d z a ją c  o d p o w ie d n ią  ilo ścią  
w o jsk a  by  p o k u sić  się  o zd o b y cie  K ra k o w a  
p o p rz y s ią g ł  A u s tr ia k  z em stę  o k o lic z n y m  z a m ­
k o m  i g ro d o m  B u rz y ł w ięc  i p a li ł  p o lsk ie  
m ia s ta  i z am k i.

Z am ek  o lsz ty ń sk i c h c ia ł n a w e t zd o b y ć  p o d ­
s tę p em . P o rw a ł  w ię c  sy n k a  d o w ó d cy  O lsz ty ­
n a  K a c p ra  K a r liń s k ie g o  i p o d  o s ło n ą  dz ieck a , 
żo łd a cy  a rc y k s ię c ia  ru sz y li  do s z tu rm u . L ic zy ­
li. że  zd o b ęd ą  z am ek  ła tw o , lecz  d z ie ln y  jego 
do w ó d ca  z b ó lem  se rca  ro z k az a ł o tw o rz y ć  o- 
g ień  do  a ta k u ją c y c h  n a p a s tn ik ó w . Z d z ie s ią t­
k o w a n i A u s tr ia c y  o d s tą p ili  od  o b lęż en ia  Z g i­
n ą ł je d n a k  sy n ek  K a c p ra  K a r l iń s k ie g o  — o 
k tó ry m  lu d  p o te m  p ie śn i u k ła d a ł.

N ie b a w e m  w  K ra k o w ie  k o ro n o w a n y  został 
Z y g m u n t 111 W aza, a  M a k sy m ilia n  w id ząc , że 
ju ż  n iczeg o  w ięce j n ie  w sk ó ra , b o ją c  się  p o ­
n a d to  z a s łu ż o n e j k a ry  za  lic zn e  a k ty  ^  ^ łtu
i b e z p ra w ia  u m k n ą ł  n a  Ś ląsk .

A le  i ta m  d o p a d ł go H e tm a n  W ielk i K o ­
ro n n y  J a n  Z am o y sk i i pod B y czy n ą  ro z g ro ­
m ił. A rc y k s ią ż ę  zaś d o s ta ł się  do n iew o li.

W p a r ę  dn i p o tem , w  z im o w y  w ieczó r, do 
b ra m  b ę d z iń sk ieg o  z a m k u  p rz y b y ł n iew ie lk i 
o rsz ak . U c h y lo n o  b ra m ę . P o d  s t r a ż ą  ry c e rz y  
H e tm a n a  Z am o y sk ie g o  w p ro w a d z o n o  a r c y ­
k s ię c ia  n a  d z ie d z in iec  zam k o w y . S ta l  z o p u sz ­
czoną  g łow ą.

Z a p ro w a d z o n o  go p o te m  do  w y z n ac z o n e j 
k o m n a ty . U siad ł n ied o sz ły  k ró l  z la sk i Z b o ­
ro w sk ic h  i d łu g o  w p a try w a ł  się  w  og ień  p ło ­
n ą cy  n a  k o m in k u . M oże  m y ś la ł o ta m ty m  
w ieczo rze , gdy  ju ż  p e w n y  b y ł  k ró le w sk ie j 
k o ro n y  i ten  s ta ry  w ró ż  z as ia ł w  n im  p ie r w ­
sze z ia rn o  n iep o k o ju .

— W ie cz e rza  d la  w a sz e j k s ią żę ce j m ości! — 
u s ły sz a ł n a g le  głos p a c h o łk a  P o d n ió ł g łow ę 
O b o k  c h ło p c a  zam k o w e g o  s ta l  O n. T en  sam  
s ta ry  w ró ż  i p a trz y ł  te ra z  p ro s to  w  a rc y k s ią -  
żęce  oczy.

— P re c z !  P re c z  — k rz y k n ą ł  M a k sy m ilia n  i 
rz u c ił m is y  w  og ień , p o tem  z a k ry ł  oczy  i d łu ­
go. d łu g o  ta k  s ie d z ia ł n a  tw a rd e j  d ę b o w e j la ­
w ie.

Ot>r. K. S.


